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Wychodki w  dwóch wydaniach
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P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
# c Lwowie t, doot-w* do domu: miesięcznie zł. 1.60, 

kwartalnie zł. 4.60, pótroeznie 9 zł. Prenu- 
meratorowie miejsc wi maję nadto prawo 
be z p ł a t  n e f te  wypożyczania książek z czy­
telni fl. Altenberga (dawniej K. H. .Richtera). 

Na p ro w in c ji z przesyłką pocztową: miesięcznie a  zł.
kwartalnie 6 zł., połrooznie 12 zł.

Za k-rniiea kwartalnie zł. 7.80, półrocznie 16 zł. 
Prenumerato rowie Got- N ar. mogą otrzymać ty­

godnik humorystyczny S Z G Z U T E K  za do­
płatą miefięozną 35 ct., kwartalnie 1 zł.

No di er koBBfcnje 6 centów .
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. Czas odnowić 
przedpłatę na „Gaz. Nar.

która wynosi: 

we Lwowie:
miesięcznie 1 zł. 50 ct.
kwartalnie 4 50

na prowincyi:
miesięcznie 2 zl.
kwartalnie 6 „

Tygodnik humoryetyczno-sałyryczny

„ S Z C Z U T E K *
mogę otrzymywać prenumeratorowie 
„Gazety Narodow«i“ za cenę niższą od 

po/owy, to  za dopłatę:
miesięcznie 35 ct. 
kwartalnie 1 zł.

_  Prenumeratorowie m iejscow i 
przy składaniu przedpłaty na „Gaz. Nar.* 
w naszej adiuinistracyi (ul. Karola L u­
dwika B, sklep) otrzymnją z u p e ł n i e  
b e z p ł a t n i e  kartę abonamentowę na

wypożyczanie książek
w języku polskim, francuskim i niemie 
ckim, ze znanej czytelni H. Altenberga 
(dawniej F . H. R ichtera) na przecięg 
czasu trwania prenumeraty.

Zmiana ministerstwa.
Lwów d. 6. listopada.

Hr. Edward Taaffe ustępuje wre­
szcie ze stanowiska prezydenta mini­
strów, na którem w pośród najtrudniej­
szych warnnków wytrwał lat kilkana­
ście. N ie był oa, oo prawda, ministrem  
parlamentarnym w śoislem znaczeniu 
tego wyrazu, a nawet nigdy nie starał 
się o zyskanie sobie zbyt przeważnej 
większości w parlamencie. Owszem  
postępował on tak, jak gdyby właśnie 

swoim żywiole, gdy w Izbie 
wrzała i huczała burza walk stronni­
czych. Wówczas hr. Taaffe z sarkasty­
cznym uśmiechem przewijał się lekko 
pomiędzy rozognionymi walką przeci­
wnikami, i najczęściej zaszaohował ioh 
z nienaoka, taką jakąś niespodzianką, 
że oi zdumieni zapominali o walce — 
on zaś tymczasem przeprowadzał, oo 
chciał. Baz nie udała mu się niespo­
dzianka — z projektem reformy w y­
borczej... To też musi nstąpió z tego 
powodu — rad zapewne w głębi duszy 
iż odpocznie po oiężkich bądź oo bądi 
trndaoh i kłopotach naczelnika rządu 
w Przedlitawii w pośród teraźniejszyoh
stosunków.

Polaoy z żalem i % szczerą sympa- 
tyą żegnają hr. Taaffego, i nie jest to 
tajemnicą, iż usilnie starali się o to, 
ażeby umożliwić jakąś kombinaoyę, 
któraby dozwoliła zatrzymać osobistość 
hr. Taaffego na czele nowego raądu.

Cóż nas wiązało z Taaffem?
Z pewnością nie prowinoyonalna in ­

teresowność. Wiadomo bowiem, iż tak

j szczególnych nabytków kraj nasz od 
hr. Taaffego nie uzyskał, i pod tym  
względem opozyoyjne Czechy bez po 
równania lepiej wychodziły z hr. Taaf­
fem, niż potulna G alicja. Każdego Po­
laka musiała jednak zobowiązywać dla 
hr. Taaffego jego przedmiotowośó i bez­
stronność w kwestyaoh narodowościo 
wyoh — a i to także, że on pierwszy 
zrozumiał i ocenił należycie właściwe 
znaczenie polityki posłów polskioh w 
Radzie państwa: on bowiem pierwszy
z austryaokioh mężów stanu obcej na­
rodowości przestał podejrzywaó lojal­
ność tej polityki i  utorował drogę Po­
lakom do tego zaufania, jakie obe- 
onie posiadają u monarohy. Za to na 
zawsze pozostaniemy ma wdzięczni.

Podzielam y też w zupełności zda 
nie hr. Taaffego, iż partyjne walki po 
lityczne i narodowościowe nie powin- 
ne w strzym yw ać praktycznych prac 
ustawodawozyoh, których przedmiot 
stoi po za zakresem polityki bieżącej 
a których załatw ienie je s t  nieodzo­
w nie potrzebnem dla dobra ludności 
całego państwa, lub poszczególnych  
krajów, jak np. reforma system u po­
datkowego, reforma sądowej prooedu- 
ry cywilnej, ustawy karnej, budowa 
dróg wodnych, uzupełnienie sieci ko­
lei żelaznych i t. d. Mocno ubolewa 
libyśm y nad tem, gdyby zmiana izą-  
du przerwała rozpoczęte w tym kie­
runku prace,

Naturalną jest rzeczą, iż w obeonej 
ohwili koła polityczne gorąco zajmują 
się składem osobowym  nowego gabi­
netu. Jakkolwiek bowiem cesarz po­
siada niozem nieograniozoną swobodę 
w wyborze doradców swoich, lecz nie 
może obejść się bez tego, iż i w  tej 
dyskretnej sprawie opinia publiczna 
rzuca przecież s^ffoje słówko na szalę.
A szczególniej w trzech klubaoh par­
lamentarnych, z których s łona ma 
w yjść nowe m inisterstw o, żyw e toozą 
się  teraz narady nad pytaniem, w ja­
kiej sile i przez które osobistości 
każde z objętych koalioyą stronnictw  
zastąpione będzie w  składzie przy­
szłego rządu?

Byó może, iż uwagi prasy w tym  
przedmiocie są już dziś spóźnione, gdy  
powołanie nowego gabinetu może lada 
chwila staó się faktem dokonanym 
Leoe zdaje się nam, iż nie spełnili­
byśmy obowiązku naszego publicyaty- 
oznego, gdybyśmy nie wypowiedzieli 
W tej tak ważnej sprawie opinii kraju 
— i to jeżeli już n ie co do wszystkich  
kandydatów polskioh do tek, to przy­
najmniej oo do jednego, którego wpro­
wadzenie do Rady koronnej jako mini­
stra fachowego, tak dla ogólnyoh inte­
resów państwa, jak niemniej także i 
kraju naszego byłoby z pewnością ze 
wszeoh miar pożytecznem i pożąda- 
nem.

Mamy tu na myśli dr. R i t t n e r a ,  
jako kandydata na ministra oświaty.

Jasny rozum, przedziwny takt, umiar­
kowanie, najzdrowsze idee, a przytem  
gruntowna znajomość spraw oświaty 
publicznej w państwie, nabyta na sta 
nowisku referenta ministeryalnego, ozy 
nią go najodpowiedniejszym kandyda­
tem do teki. Jego znakomite uzdolnię 
nie do tego urzędu jest tak ogólnie
uznawanem, że chyba tylko wzgled v. ^ anie P°czytal D niew . Warsa, za „profa-

* _ a _t__ __________ i_ _ j  m ie js c o w e j Iw ie to ó c i* ?  ntnri n n a łJnczysto partyjne mogłyby przeszkodzić 
powołaniu go do gabinetu. N ikt nieu 
przedzony nie zdoła bowiem w  dobrej 
wierze zaprzeczyć temu, iż  taki mini­
ster oświaty, jak Rittner, byłby ozdo­
bą każdego rządu.

Z innych kandydatów do tek facho- 
wyoh wymieniani są pp. Leon B i l i ń ­
s k i ,  Stanisław M a d e y s k i  i Michał 
B o b r z y ń s k i .

Wątpimy bardzo ozy dr. Biliński 
zechciałby mieniaó teraźniejsze swoje 
pewne, sta łe  i niezm iernie ważne sta  
nowisko urzędowe za posadę ministra 
w gabinecie przejściowym. Z dwóch 
drugich w yżwym ienionych kandyda­
tów — wollelibyśm y w idzieć w fo­
tela m inisteryalnym dr. B o b r z y ń- 
skiego, niż dr. Madeyskiego. P. Bo 
brzyński więcej budzi zaufania co do 
stałości zasad i skoroby uominaoya dr. 
Rittnera nie mogła przyjść do skutku, 
dr. Bobrzyński ze względu no swoją 
powagę nankową i znajomość stosnn 
ków szkolnictwa byłby stokroć odpo­
wiedniejszym niż dr. Madeyski, trzy­
mający się tylko ślepo lewicy niemie­
ckiej

Ministrem dla Galieyi zostanie al­
bo dotychczasowy p. Z a l e s k i ,  albo 
też powołany będzie p. J a w o r s k i .  
Zbyteczuem byłoby rozwodzić się nad 
tem szeroko, iż przeciw p, Z
nie ma wcale opozycyi ze u
skiej, a dobre wrażenie powoi ___
Jaworskiego do Rady koronnej psuł?  
by chyba tylko obawa, ażeby po nim 
przewodnictwo w Kole polskiem nie  
dostało się w ręce mniej właściwe.

W ogólności uważamy to ea rzecz 
rozumiejącą się samą przez się, która nie 
może ulegać dyskusyi, iż w nowym gabi- 
bintcie powinni zająć Polacy opróee po
sady m inistra dla Galieyi, takie dwa
miejsca ministrów fachowych.

Jeżeliby inaczej stało się, uważali­
byśmy to za złą zapowiedź dla now e­
go gabinetu.

snogórskim z loteryą fantową. Między fan­
tami były przedmioty rozmaitego rodzaju, 
przeznaczone do losowauia: były bronzy,
marmury, żelaza itd.; był też koniak i wód­
ka ; były fartuchy kuchenne niewyprane i 
wielo innych przedmiotów; nareszcie był 
obraz Matki Boskiej Częstochowskiej, nie 
w oryginale zapewne, lecz w kopii.

To właśnie wystawienie obiazn na loso-

Aspiracje do odra/u częstochowskiego.
Warse. Dniewnik z d. 28. zm. oburza 

się w naczelnym artykule na „polskie da­
my11, na „ich (?) kawalerów Polaków* i 
„na — katolickie duchowieństwo w Często­
chowie*, za profanacyę miejeeowej święto­
ści*, to jest obrazu Matki Boskie} Często­
chowskiej. Według jego opowiadania, „pro- 
fanacya* odbyła się w sposób następujący: 

„Kółko* (krużok) miejscowyoh „dam pol­
skich i ich kawalerów*, jak ooroeznie po­
dobno, tak i w tyra roku urządziło na do­
chód dwóch ochronek, zabawę w parku ja-

21

^ o - w i e ś ć
prrei

Haryg Rodziewiczównę.
(Ciąg dalszy )

— Zaraz, zaraz, Feluniu, zaraz anioł­
ku, iylko muszę jeszcze z ekonomem się 
rozmówić! Bawcie się tymczasem, zaraz 
kolacya.

I  znowu pobiegła.
Różycki widząc minę stroskaną pan­

ny Felicji, podszedł do niej i usiadł 
obok

—  Wszystko to pani przepowiedzia­
łem, nie trzeba było tak się z Roga- 
lów Wydzierać. Teraz pogawędzi pani 
ze mną.

Westchnęła i spojrzała nań żało­
śnie.

— Mnie nic, ale tak się boję, żeby 
Kostuś się do swoich nie zraził! — przy­
znała swoją troskę.

—o Zabiorę go jutro z sobą. Mam być 
przeeje gWatem, zacznę go tedy obwozić, j

yę miejscowej świętości*; stąd poszło po­
bożne jego oburzenie (!) na „polskie często 
chowskie damy z ich kawalerami Polaka- 

|m i“ — że urządzili loteryę — i na ducho­
wieństwo katolickie, że niektórzy członkowie 
Jego należą do ow>-go kółka „polskich dam 
z ich kawalerami*, oraz że na „profanacyę* 
zezwolili. Warsz. Dniew. tak dalej pisze 
„Gdyby tak lekkomyślnie — żeby nie go 
rzej nazwać — postąpili sobie z miejscową 
świętością Rosjanie, nie już w Częstochowie 
le«z w jakiumkolwiekbądź mieście królestwa 
Polskiego, coby to był za okropny gwałt 
co za płacze i lamenty powstałyby wśród 
polskiego społeczeństwa i w polskiej prasie 
zakordonowej ?! Rozpisywanoby się szeroko 
o znieważeniu polskiej świętości przez rosyj 
ekieh „szyzmatyków*, o publicznem szyder 

Mwie z religii katolickiej, o uciemiężeniu . 
gnębieniu tej religii w kraju itd.; a jakie 
pioruny niebioB i klątwy przyzywanoby za 
to na rosyjską głowę!* Dniewn. IFars/t 
zatem dla tego dzwoni na gwałt, że oba­
wia się, aby społeczeństwo polskie i prasa 
zakordonowa nie krzyczały na Rosyan, gdy­
by oni coś podobnego czynili. Żeby obawę 
tę uspokoić, zapewniamy Dniewnik, źs nikt 
z Polaków o taką „profsnaeyę* obrażać się 
nis będzie; a gdyby kto w Królestwie Pol­
skiem krzyczał o to, gdyby na nich przy­
zywał pioruny niebios itd., niechaj Dniewn. 
Warsz. z całą ufuością do nss się uda 

bardzo prosimy. Staniemy w obroni# jego i 
nawymyślamy porządnie krzykaeioni, bo rze­
czywiście tylko głupieo i obłudnik mógłby 
takie postępowanie nazwać „prnfanacyą.*

Ma się rozumieć, że mówimy to z# sta­
nowiska katolickiego. Religia nasza nie 
znajduje nio złego w tem, że obrtz religij 

albo sprzedaje się, albo puszcza na lo­
że Btoi, albo na śeiftnie wisi w ku- 

brudne fartuchy i pełno nie- 
najduje się w pokoju r vtiło 

ho flaszek z koniaki#01) s 
wódkami itp. Czy prawosławna religii 
patruje się na to inaczej, o tem nia wie&T- 
W całej loteryi fantowej częstochowskiej mo­
głoby nas to jedynie obrażać, gdyby obraz 
Matki Boskiej przez los dostał się był w 
w ręce żyda: bo wtedy słusznie przypuścić 
można, że będzie wystawiony na profana- 
oyę; tego jednak Dniewnik nie przypuszcza.

Jeżeli lepiej rozpatrzymy się w artykule 
Warsz. Dniewn., przekonamy się, że nie 
obawa „gromów41 ze strony społeczeństwa i 
prasy polskiej zakordonowej była mu po­
budką do podniesienia okrzyku zgrozy na 
mniemaną „profanaoyę" — lecz o co inne­
go mn chodzi. Pisze on, że „ o b ra z  Czę 
stochowskiej Matki Boskiej jednakowo jest 
ozczony i w Rosyi prawosławnej i przez ka- 
tolioką ludność byłej (!) Polski*; —  że 
„wierna k o p i a  z Częstochowskiego obrazu 
znajduje się dotychczas w Petersburgu w 
soborze kazańskim.* Więc tn jest różnica 
między obrazem a kopią jego ; lecz pisząc 
o loteryi fantowej, Dniewnik opowiada, że 
„na równi ze wszystkimi przedmiotami roz­
grywał się także obraz częstochowskiej Mat­
ki Boskiej — nie „kopia.* Czytając te u 
stępy, czytając nadto oburzenie na „profa­
nacyę miejscowej świętości", czytelnik musi 
sądzić, że sam cudowny obraz, przez „czę­
stochowskie polskie damy z ich kawalerami 
polskimi* był wystawiouy na loteryę; ina­

czej Dniewnik nie miałby racyi oburzać

Dodajmy jeszcze, warszawski organ
rosyjski przy tej okazyi przypomina nieza­
spokojone dotychczas pretensye rosyjskie do 
cudownych obrazów, będących w Polsce i 
w zabranych prowincjach : „Obraz Często­
chowskiej Matki Boskiej — powiada — 
czczony jest przez Rosyan, jako dawna pra­
wosławna świętość, w y d a r t a  przez kato­
lików.., czczony jest przez nas tak samo, 
jak obraz Ostrobramski, jak niektóre inue, 
równie prawosławne obrazy w y d a r te . . .  
przez katolików... Charakter malowidła w 
częstochowskim obrazie, trzymany w stylu 
ściśle bizantyńskim, wskazuje, że obraz jest
pochodzenia katolickiego wschodniego;....
prawosławna Rosya świętość tę zostawia, 
razem z niektóremi innemi obrazami, z da­
wna prawosławnemi, w rękach katolików; 
bo nie chce przez odebranie, sprawiać Po­
lakom, swoim poddanym, goryczy narzeka­
nia, rozdrażnienia i szemrania na ducho­
wieństwo prawosławne i na rząd..*

Ze wszystkich tych słów jasno wynika, 
że Dniewnik, udając sprzedaż na loteryi, za 
profunacyę samego obrazu częstochowskiego, 
chciał wywołać oburzenie „opinii publicznej* 
rosyjskiej za rzekomą profanacyę — a tem 
samem domaganie się tejże opinii, żeby rząd 
rosyjski podjął się „ochrony cudownego* od 
wieków prawosławnego obrazu, od profana- 
cyi i odebrał go katolikom.

1863— 1874.
Rządy n am iestn icze hrabiego Berga  
” ■ K rólestw ie P o lsk iem  w" św ietle  

paiuletnlkÓAY p. Anuczina.
III.

(Polska deputieya w Petersburgu, 1866 r.)

Z wiosną roku 18G5 namiestnik we­
zwanym został do Petersburga, by tam 
uczestniczył w smutnym akcie grzebania 
zwłok zmarłego w Nicei następcy tronu 
rosyjskiego. Z powodu burz, panujących 
na morzu, znacznie się opóźnił pogrzeb, 
czskae bowiem wypadło na przywiezie­
nia ciała, hr. Berg musiał więc około 
dwóch miesięcy przepędzić nad Newą. 
Towarzyszyli «<■ w tej wycieczce: autor, 
pamiętników i adjTitaot A. A. K ucyńskf'^ 
Wszyscy też trzej zamieszkali w „Z im ny* 
dw Órou “.

Właśnie w zmiankowanym czasie za­
częli się pojawiać na pokojach hrabiego
i tegoż kompanów różni panowie polscy, 
napomykano o deputacyi, której celem 
być miało wyrażenie monarsze wierno- 
poddnńczego współczhcia z racyi smu­
tnego wypadku, zaszłego w jego rodzi­
nie. Do deputacyi tej przywiązyali Po­
lacy bardzo wielkie znaczeuie, snuli na­
przód długą nić ulg, jakie ooa za sobą 
pociągnąć miała, sfery decydujące przeci­
wnie ograniczyć ją  usiłowały do najzwy­
czajniejszego przedstawienia się carowi, 
niedopuszczając wręczenia jakiegokolwiek- 
bądź adresu. Co Warszawa podawała so 
bie z list do ust, trudno dzisiaj dokła­
dnie określić, musiało jednak być w o- 
wyeh półtajemniczych szeptach wiele buj­
nej wyobraźni, kiedy — zaniepokojony 
tem wszystkiem Bismark — wydaje je- 
neralneinu .konsulowi br. Rechenbergowi 
polcconie, by ton udał się niezwłocznie 
do Petersburga i tam baczył pilnie, żeby 
rząd rosyjski „stosownie* z deputatami 
warszawskimi postąpił.

Dzień IB czerwca wyznaczono na 
przyjęcie deputacyi. W jednym z salo­
nów, sąsiadujących z gabinetem wszech- 
władcy rosyjskiego, zebrało się około trzy-

Za tydzień przyjedziemy uwolnić stąd 
panią. Byle się tylko pani pupil zbytnio 
nie pokumał i  szanownym Zygmusiem, 
bo to Bzkoła arcy nie ciekawa.

Panna Felicya poszukała oczami sy­
nowca.

Istotnie stali z Holanickim we fra­
mudze okna i coś sobie opowiadali pół­
głosem. Co chwila któryś wybuehał 
Śmiechem i  szeptali dalej, zupełnie już 
poznajomieni.

Patrzyła panna Felicya na nich, pa­
trzył pan Erazm na drzwi do ogrodu.

Tam stali naprzeciw siebie, oparci oj 
futrynę, Adaś i Jadwisia.

Oboje milczeli, zapatrzeni w ogród, 
który powoli napełniał się blaskiem księ­
życa.

Zdawali się nie wiedzieć jedno o dru-
giem.

— Ładna dziewczyna będzie kie­
dyś , jeśli się okrzesze — zamruczał 
Różycki.

W tej chwili bosa dziewka wpadła 
do sali, czerwona jak upiór i przesiąkła 
swędem kuchni.

— Już, proszę panit — oznajmiła.
— Co takiego! — przestraszyła się 

anna Felicya.
— Już ja rybę przyniosłam. Można 

jeść !
Zygmunt wyrzucił ją za drzwi.

— Idź, proś pani I — burknął.
Ryba była już zimna, gdy sprowa­

dzono panią domu. Spożyto ją jednRk, 
bo głód dokuezał i przedebatowano ob­
szernie sprawę Dziembowskiej.

Po wieczerzy naresieie pani Zofia zo 
stała w salonie.

Zasunęła się w fotel i z a c z ę ła  roz 
mawiać z siostrą.

Po chwili przestała sama mówić, po 
takiwsła tylko głową, potem i te ruchy 
stały się nietrafne, powolne i nagle 
chrapała na dobre.

Rozbndziła się i starała się otrze­
źwić, ale goście powstali i zaczęto 
żegnać, życzyć dobrej nocy, rozchodzić 
do sypialni.

Przytem pani Zofia okazała dla sio 
stry jeszcze więcej serdeczności , niż’ 
przy powitaniu i co rychlej z g a s i ła  
lampę*

__ Jeśli posłyszysz jakie szmery, bądź 
spokojna, to tylko szczury — rzekła na 
odehodnem.

Po chwili dom cały był głuchy i cie­
mny.

Panna Felicya ułożyła się do snu, 
bynajmniej nie spokojna. Okropnie wła­
śnie bała się szczurów.

Zgasiwszy światło, nasłuchiwała chwi­
lę, ale zmęczenie przemogło strach. Za­
snęła.

dziestu Polaków z rzeczywistym tajnym 
radcą Hube^u na czele; nie potrzeba 
chyba dodawać, że znalazł się fam ró­
wnocześnie i hr. Borg w asystencyi n ie­
odstępnych swoich towarzyszy. Punktual­
nie o nuznitczonej godzinie otwarły się 
drzwi sąsiednich apartamentów i do sali 
weszli: car, następca tronu, jenerał Bi- 
bikow i grono wyższych wojskowych. 
Skinąwszy głową na uizki ukłon zebra­
nych. car zrobił jeszcze kilka kroków i 
zatrzymawszy się na środku sali, orze- 
raówił głośno i dobitnie w języku frau- 
euskim :

„Chciałem was widzieć, panowie, by 
wam podziękować za uczucia, okazywane 
mi w ostatnich smutnych okolicznościach. 
Chcę. wierzyć, że są szczere ; życzę so­
bie, aby podzielane były przez waszych 
współrodaków, a moich poddanych w Pol­
sce. Te uczucia będą najlepszą gwaran­
cją, że nie powtórzą się ju t próby, przez 
które tylko co przeszliśmy. Życzę sobie, 
abyścia powtórzyli moje słowa waszym 
zbłąkanym rodakom. Liczę na was, ż* 
ich przyprowadzicie do rozsądku. Muszę 
wam przypomnieć przy tej okazyi sło­
wa, wypowiedziane przezemnie w roku 
1856 w Warszawie, dokąd po raz pier­
wszy przybyłem jako monarcha, a w któ­
rych dopatrywano się obelgi dla Polski. 
Przyjęto mnie wówczas z zapałem i w 
Łazienkowskim pałacu właśnie powie­
działem waszym rodakom : Precz z ma­
rzeniam i! Gdyby byli usłuchali wówczas 
mej rady, oszczędziliby wielu nieszczęść 
waszemu krajowi. Powracam więc pono­
wnie do mych słów wówczas wypowie­
dzianych : Precz z m arzeniam i! Jedna­
kowo kocham wszystkich moich wier­
nych poddanych, Rosyan, Polaków, Fin- 
landczyków i in n y ch ; wszyscy są mi 
jednakowo drodzy, ale nie ścierpię ni­
gdy, aby przypuszczano nawet, że Kró­
lestwo oddzielić się może od carstwa i 
istnieć bez niego. Utworzonem ono było 
przez cesarza rosyjskiego i Rosyi za­
wdzięcza wszystko. Oto jes t mój syn 
Aleksander, mój spadkobierca. Nosi on 
imię cesarza , który niegdyś stworzył 
Królestwo. Mam n ad z ie ję , że potrafi 
godnie rządzić spuścizną i nie będzie 
tolerował tego — czego ja  nie tolero- 

jsrałTTm. Dztęśrapą: wam za. aawn dowody 
uczuć, okazanych mi w obecnych smu­
tnych okolicznościach.11

Takiem było przemówienie cara w 
chwili, w której wieczni marzyciele tyle 
ulg dla skołatanego narodu oczekiwali. 
Słowa te wywarły na zgromadzonych w 
sali nader odmienne w rażenie; dla je ­
dnych było to kolejne zmiażdżenie wszy­
stkich ich rojeń, planów i iluzyj — stro­
na przeciwna nie prędko zdołała ochło­
nąć z zachwytu, zaimponowała jej ener­
gia, sposób wygłoszenia i okoliczność, że 
car nie zasięgał w tym wypadku rudy 
najbliższego otoczenia, że postąpił we­
dług własnej myśli, że więc polska kwe­
sty a na długie lata — a może i na za§ 
wsze — wkroczyła nu drogę właściwą. 
Baron Rechenberg mógł spokojnie opu­
szczać Petersburg : sam nawet p. Bis­
mark chyba przyklaśnie słowom cara 
W szeehrosyi.

I  p. A n u c z in  w gorączkowem pod­
nieceniu słuchał dźwięków mowy swego 
pana; wpiły się one tak silnie w jego 
komórki mózgowe, że po upływie kilku 
godzin, dosłownie tekst cały spisał i 
przesłał swej żonie do Warszawy, by 
tam ona i jej znajomi wszelkie błędne 
wieści, z P e te r s b u rg a  nadchodzące, od­
powiednio sprostowy wali. Mowa A leksan­
dra II  ogłoszoną została w num. 125

Nagle zbudził ją  okropny łoskot. Zer­
wała się na równe nogi i potarła za­
pałkę.

Ujrzała swoje przybory toaletowe na 
ziemi 1 trzy szczury uciekające w różne 
strony.

W mioutę była ubrana i z paraso­
lem w ręku, bez najmniejszej do snu 
ochoty.

Obejrzała szkodę. Słoik z pomadą 
był pusty, rękojeść szczotki ogryziona, 
m jd ła ani śladu.

Czwarty szczur spadł z szafy wprost 
pod jej nogi i ukrył się pod łóżkiem. j 

Tego było zanadto.
w jednej rę ce , •  2 pa-Ze

w i ------- U “ Ł ' *
ratolem w drugiej, wyskoczyła do sa­
lonu.

Ujrzała naprzeciw siebie pana Era­
zma . równie ubranego, w kapeluszu,

— Co się dzieje ? — zawołał.
— Szczury mnie wygnały 1... okro- 

p n sś ć .

— A niechże ich, to dopiero dora !
— I pana też wystraszyły?
— N ie !... Ja idę na poszukiwanie 

chłopców.
— Jakich ?
— Naszych, Konstantego 1 Adasia. 

Polój ich pusty. Ciekawy jestem szcze­
gólnie, gdzie Adaś być może, bo Kostuś

niezawodnie birbantuje z Zygmusiem. 
Sp rowadź  go pan!
A. pani jak myślisz noc spędzać?

— Mniejsza z tem, zdrzemnę się tu 
w fotelu.

- -  A bodajże taką gościnę! Nie le 
piej to było w Rogalach ? Ale pani upór 
milutki. Dla uporu poświęciłaś pani mnie 
i siebie.

— A dajże mi pan spokój, Także 
pora i tem at stosowny ! Idź pan sobie 
i sprowadź Kostusia !

Różycki m achnął ręką i zszedł do 
ogrodu.

Nie mógł zabłądzić, bo go chmiel i 
gałęzie utrzymywały na ścieżce, a kilka 
psów prowadziło.

Wreszcie oświetlone okna oraużeryi 
doprowadziły go do celu.

Zajrzał przez szybę do wnętrza.
Było tam ludno, wesoło i hucznie.
Przy stole siedział Kostuś nad kie­

liszkiem wina i g ra ł w dyabełka z dru­
gim, którego poznał Różycki. Był to są­
siad Pryskowa, młody także człowiek, 
świeżo na gospodarstwie osiadły.

Obydwaj partnerowie mieli kapelu­
sze na głowie, cygara w zębach i w 
przerwach gry śpiewali, każdy co in ­
nego.

Pięć świec, różnej wielkości, przyle

0
pionych do desek, oświetlało stół, za­
rzucony resztkami jadła i butelkami.

Z głębi ogień na kominie oświetlał 
jaskrawo stancję i resztę publiki.

Z ygm uś, siedząc na brzegu łóżka, 
grał na h arm o n ii, a na środku izby 
tańczyły cztery hoże dziewoje miaste­
czkowe.

Całe to grono było bardzo z życia 
zadowolone i demonstrowało to jak mo­
żna najgłośniej.

To toż trudne było do uwierzenia, 
że Stefan potrafił spac przy takiin wtórze.

A jednak on jeden nie uczestniczył 
w zabawie. Spał, cały w blasku ognia, 
ubrany, jak  wrócił z połowu, śm iertel­
nie suadź zneżony.

Na twarzy jego tępej i suchej snuło 
się senne jakieś marzenie i smutek.

Różycki chwilę patrzał aa tę sceuę, 
potem oczy odwrócił *e wstrętem i od­
szedł.

-  To młodzi, co nas zastąpią! — 
zamruczał.

D ługą chw ilę, ponuro zamyślony, 
szedł bez celu, przypominając własną 
młodość i badając sumienie swojego po­
kolenia.

(C. d. n.)
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(z d. 18 czerwca 1865 r.) Journal de 
St. Petkrsbourg — pisma rosyjskie, rzecz 
charakterystyczna, jej nie powtórzyły, 
naw et Moskiewskie Wiedomosti o niej 
nie wzmiankują. W ten sposób pokryło 
milczeniem fakt przyjęcia polskiej de- 
putaeyi.

b y  przeprowadzić analizę porównaw­
czą przytacza p. Anuezin mowę cara 
Mikołaja, wygłoszoną, wobec deputatów 
warszawskich w 1835 r. Wezwawszy 
przybyłych do osobnej sali — zjawił się 
car w towarzystwie nam iestnika — feld­
marszałka ks Paszkiewicza i warszaw ­
skiego wojennego gubernatora, jenerał- 
ad ju tanta Pankratjewa i odezwał się w 
następujące słowa: „Wiadomo mi pa­
nowie, że zamierzaliście w y g ło s i mowę. 
Znam również jej treść i pragnąc 
uchronić was od kłam stwa nie chcę, 
by wasze przemówienie do mnie miało 
miejsce. Tak, panowie, pragnę powstrzy­
mać was od kłam stwa : wiadomo mi bo­
wiem dobrze, że wasze uczucia zupełnie 
nie są takie, jakiemi je przedstawić mi 
pragniecie*, i m°gęż ja  waszym zape­
wnieniom dać wiarę, kiedy tymże sa­
mym językiem mówiliście ze mną w prze­
dedniu pow stania? Pięć i ośm lat wstecz 
zapewniliście mnie o waszej wierności, 
poddaństwie i przywiązaniu, a po upły­
wie dni nie wielu ciskaliście klątwy i 
zbrukaliście dłonie występnymi czynami. 
Car Aleksander zrobił dla was więcej 
aniżeli powinien był uczynić rosyjski 
imperator. J a  to mówię, gdyż takie jest 
moje zdanie. On obsypywał was dobro­
dziejstwami, on dbał o was więcej ni- 
źli o swoich własnych poddanych, on 
uczynił kraj wasz szczęśliwym i kwi­
tnącym pod każdym względem, a wy­
ście odpłacili się mu w zamian za to 
wszystko najczarniejszą niewdzięczno­
ścią. Nigdy nie mogliście zadowolić się 
waszem najwygodniejszem położeniem i 
uwieńczyliście dzieło własnoręcznem '.bu- 
rzeniem swego szczęścia Ja  mówię 
otwarcie : żądam, żeby nasze wzajemne 
stosunki były jasne i żebyście wiedzieli, 
czego na przyszłość trzymać się macie, 
gdyż dzisiaj po raz pierwszy po powsta­
niu widzę was i mówię z wami.

Panowie! czynów a nie słów wyma­
gam. Konieczna, by żal za grzechy pły 
nął stąd (tu wskazał na serce). Mówię 
z wami bez żółci, widzicie sami, że je ­
stem  zupełnie spokojny. Nie ciskam na 
was pomsty i uczynię was — mimo wa­
szej woli — szczęśliwymi.

Oto feldm arszałek: on spełnia moje 
polecenia, pomaga mi w doprowadzeniu 
do skutku moich widoków i również in ­
teresuje się waszem dobrem (deputaci 
kłaniają się feldmarszałkowi)... Czegóż 
naprzykład dowodzą te ukłony ?... n i­
czego ! Przedewszystkiem powinniście 
wypełniać swoje obowiązki i postępować, 
jak ludziom szanownym przystało.

Przed wami otwierają, się obecnie 
dwie drogi : albo trwać uporczywie przy 
marzeniach o Polsce niepodległej, albo, 
jako wierni moi poddani, żyć sobie spo­
kojnie pod mojemi rządami.

Jeśli zachowacie nadal w asz1 ukopie
0 narodowości, Pols-e ttie p u J I tg łi  — 
to mogą doprowadzić was one jedynie 
do największych nieszczęść. II mnie tu ­
taj wzniesioną została Aleksandrowska 
cytadela... objawiam wam, że w razie 
najmniejszego niepokoju — zburzę W ar­
szawę i z pewnością już nie ja  odbudo­
wywać ją  będę na nowo.

Przykro mi przemawiać do was w po­
dobny sposób. Przykro w podobny spo 
sób postępować carowi z swoimi podda­
nymi, czynię to atoli dla waszego do­
bra. Waszym obowiązkiem zasłużyć so­
bie na zapomnienie przeszłości a tylko 
dobrem prowadzeniem się i uległością 
względem władzy dostąpić tego możecie. 
Wiadomo mi, że istnieje zagraniczna 
korespondencya, że tutaj przesyłają wy­
stępne ntwory i starają s ę poruszyć 
um ysły; najlepsza policja w świecie nie 
przeszkodzi tajemnym waszym stosun­
kom z zagranicą. Wy sami winniśeie 
śledzić to i złe wykorzeniać. Tylko wy­
chowując dobrze dzieci wasze, wpajając 
w nie prawidła religii i wierności wzglę­
dem cara, zdołacie wstąpić na drogę 
prostą. WśrOd zamieszek burzących E u­
ropę, wśród najróżnorodniejszych nauk
1 prądów wstrząsających ogół, jedna ty l­
ko Kosya stoi mocno i niewzruszenie.

Wierzajcia mi — ja dja Wlls uczynię 
dobrze mimo waszej woli. Jeśli będzie­
cie wypełniać swoje obowiązki, moja oj­
cowska troskliwość zawsze będzie czu­
wać nad wami i nie wglądając we wszyst­
ko przeszłe, rząd nie przestanie troszczyć 
•i? o wasz dobrobyt i szczęście.

Pamiętajcie dobrze o wszystkich mo­
ich słowach. Bądźcie zd ro w i!1

L isty  z kraju .
B ołszow ce 5 listopada.

(Towarzystwo przyjaciół uczącej się młedz eiy. — 
Sprawa sprzedaży so li.^^  ^Budowa drogi powia-

N iedaw no czyta liśm y w dziennikach
0 znacznym datku pp. ^ eczJ lnowllc^ w
1 tutejszego  konw entu  0 0 .  K arm elitów  
na ce le  T ow arzystw a przyjació ł uczącej 
sią m łodzieży w yzn ania  kato lick iego  w 
Bolszowcach. D obrze będzie, Jez0h b li­
żej objaśnim y czyteln ików , jak to Towa­
rzystw o się  rozwija. O .óż za staraniem  
kilku OBÓb dobrej woli i chęci, zaw iązało  
s ię  w r. 1891 towarzystwo to, k tórego  
celem  jest z drobnych m iesięcznych  wkła-

,  Ja . ozłęnkow ie ośw iadczyli się 
płacić, niem niej i z darów, na zim ę 
zapatrzyć uczącą się a bied dzja.
twę w jakie tak.e ubranie i obuwie. Sto­
warzyszeniu temu przewodniczy p Feli­
c ja  Krzeczunowiczowa, a zajmując sie 
niem gorliwie, doprowadziła do tezo że 
przy współudziale sekretarki p Florv 
Marcinkiewicz, zaopatrzono w dniu 81 
zm. 26 chłopców i dziewcząt w całko­
wite ciepłe, dobre ubranie i obuwie 
Rzsczy te mimo, że część ich robiła się 
we własnym zarządzie, kosztowały sporą 
ak na razie kwotę, bo przeszło 120 zł.

Rozdawnictwem zajęła się sama zacna 
przewodnicząca, naturalnie zasięgnąwszy 
wpierw zdania o stanie majątkowym ro­
dziców obdarzyć się mających dzieci od 
burmistrza miasta Bołszowiec i innych. 
Podobne zaopiekowanie się tąnb>gą dzia­
twą rzadko gdzie można w naszym kraju 
spotkać, a u nas zawdzięcza się je prze­
dewszystkiem p. Felieyi Krzeczunowiczo- 
wej, która mimo trudów wszystko goto­
wa jest uczynić, byle biedniejszym dopo- 
módz — dlatego z miłą wdzięcznością 
tak obdarowani malcy, rodzice tychże 
jak i cała publiczność wspominają o szla­
chetności i dobroczynności swojej dzie­
dziczki i całsj rodziny pp. Krzeczunowi- 
czów.

Miasto Bołszowie mają oprócz dobro­
dziejów, którzy dają, takżo i dobrodzie­
jów, którzy odbierają, o czem s ę można 
przekonać z następującego faktu. Do lip- 
ca b. r. posiadała gmina prawo sprzeda­
ży soli, z czego miała derhód dosyć zna­
czny, a obracała go na zaspokojenie nie- 
zbęduyeh potrzeb t.j. szutrowała drogi i 
ulice, wybudowała wcale okazałą szko'ę 
i tę utrzymuje, robiła porządki w mie­
ście, założyła targowicę — słowem, o ile 
fundusze starczyły, łożyła na podniesie­
nie miasta, nie robiąc naturalnie żadnych 
niedoborów Miasto majątku żadnego nie 
p siada, dochody jedynie wpływają z ta r­
gowego, kopytkowego, z rzeźni, sklipów 
i przedtem z prawa sprzedaży soli — co 
wszystko wystarczało i cała adm inistra­
c ja  miejska obywała się nader skromnym 
dodatkiem gminnym. O lóż w  miesiącu 
lipcu b. r. prawo sprzedaży soli gminie 
odebrano, mimo starań i przedstawień 

I Wydział krajowy nadał ten przywilej je 
jdnemu z tutejszych mieszkańców silnie 
i przez wydział Rady powiatowej protego- 
j wanemu. Że muszą być znaczne korzy­
ści z tego interesu, można tylko z tego 
miarkować, że ten pan przyjął sobie czy 
do pomocy czy do interesu kilku z tu­
tejszych izraelitów, widocznie jedynie dla 
tego, że sam będą; katolikiem nie mógł 
mieć soli koszernej. Tej więc spółce za­
wdzięczamy, że cena soli jest nieustalo­
ną, mimo, ź# W ydział krajowy w swoirn 
okólniku zapewnił, że rejon bołszowiecki 
ma sprzedawać sól kałuską po 10 ct. 
Tak się jednak nie dzieje. Sprzedaje się 
sól po wsiach po cenie takiej, jaką mo­
żna dostać, zaczynając od minimalnej 
11 centów i paczki zapałek. Czasami*- do­
sięga ona 15 ct. i wyżej. Jaka krzywda 
ztąd powstała dla gminy bołszowieckiej, 
składającej się z pięciu tysięcy (w poło­
wie chrześcijan a w połowie izraelitów) 
bardzo biednych mieszkańców, można się 
obecnie przekonać i zbadać na miejscu, że 
ludność Bołszowiec z powodu nieurodzaju 
i innych klęsk elementarnych, w jakie 
rok obecny obfitował, popadła w nędzę 
i niedostatek, a gmina musi w celu zró­
wnoważenia swoich niedoborów z powo­
du brakującego obecnie dochodu ze sprze­
daży soli, podwyższyć dodatek gminny.

Jeszcze druga sp raw a: W całym św ie­
cie a nawet i w Galicyi (wyjątek wido­
cznie stanowią Bołs * Lwów)
wszelkie budowy i ...strukeye drógj 
publiczny h, odbywają się w odpowie­
dniej do tego porz**, a uie w jesieni, jak i1 
obecnie słotnej. U nas wydział Rady po­
wiatowej rozpoczął obecnie rekonstruk­
c ję  drogi z Bołszowiec przez Konkolniki 
ku Horodence, wadliwie w dodatku za­
łożonej. Poprzednio gdy na cienką war­
stwę opoki wsypano szuter, źle a!e zaw­
sze można było jako tako przejechać, 
obecnie gdy zaczęte drogę tę rowami 
obkopywać, nasypy robić, szkarpy regu­
lować, gdy świeżo wyrzucona ziemia wy- 
mięszała się z kamieniami i szutrem 
przy ustawicznej słocie zrobiło się tak, 
że przejechać niepodobna a przejść mo­
żna tylko z trudnością.

Oto kilka obrazków z naszego 
steczka.

mia-

StrjJ 5 listopada.
(Krzyż painląlkowy.)

Dnia 1 bin. z okazji święta umarłych 
poświęcono na cmentarzu tutejszym krzyż 
pamiątkowy na cześć poległych w po­
wstaniu 1863 r. Koszta poniosła nasza 
dzielna młodzież rękodzielnicza. Po nie­
szporach o godzinie 4'/» wyruszyła pro- 
cesya z kościoła, poprzedzona przez straż 
pożarną kolejową, „Gwiazdę" ze sztan­
darem, Sokołów w mundurach z preze­
sem Slósarskim, a towarzyszyły jej nie­
przebrane tłumy publiczuośei. Widok był 
rozrzewniający i wspaniały. Po ceremo 
nii poświęcenia krzyża przemówił ksiądz 
Duikiewiez, poczem chór czytelni kole­
jowej odśpiewał „Beż* coś Polskę", a 
dzielny druh Kosterkiewicz, jako jeden 
z tych, którzy przed laty 30 nieśli mie­
nie i życie na ołtarz ojczyzny, wygłosił 
porywającą i pełną ducha patryotyczne- 
go przemowę. W oczach wiarusów, tych 
„niepoprawnych marzycieli o lepszym 
losie dla skołatanej narodowi j sprawy*1, 
zakręciły się łzy rozrzewnienia, a zgro­
madziła się icb sporii liczba : książę Wło- 
dzim erz Puzyna, Zygmunt Napoleon 
Rzewuski, Obertyński i iuui. Krzyż był 
wspaniale dekorowany. Po odśpiewaniu 
„Chorału- rozeszli się uczestnicy pokrze­
pieni na duchu.

(E . U.)

U wiaitaia na ratuszu
Lwów d. 6. listopada. 

Poseł m. Lwow a do Rady państw a 
dr. K arol Lew akow ski sam  jeden  z 
Koła po lsk iego  — ja k  wiadomo -  0- 
św iadczył się za reform ą w yborczą w 
s ty lizacy i rządow ej- Chciał się dowie­
dzieć Więo, czy m iędzy  swoim i w ybor­
cam i p rzy n a jm n ie j zn a jd z ie  równie jak  
on m yślących ludzi, zw ołał ich  tedy 
na w ieczór w czorajszy  do sali ra tu ­
szowej —  i n ie  dow iedzia ł się nicze­
go, a raczej pow inien by ł się dow ie­
dzieć, że w iększość w yborców  lw ow ­
skich m e zgadza się z n im  lecz raczej

stanow czo z przew ażną w iększością 
ho la polsk iego  w W iedniu. Uchwały 
w czorajszego z g ro m a d zen ia . jakkol­
w iek pow zięte jednom yślnie , są w y ra­
zem je d y n ie  tej częśoi stołecznej lu 
dności, k tó ra  n azb y t gorąco bierze 
spraw y publiczne do serca i w skutek  
tego  p ostanaw ia  często coś takiego, co 
g dyby  zostało w ykonanem , je j samej 
n ie ty lkoby  korzyśoi nie przyniosło , ale 
szkodę. Raz ju ż  przecież kazała dr. 
L ew akow skiem u złożyć m andat. Spo­
ko jn iejsza i rozw ażniej sza w iększość 
w yborców  s tro n i od ra tu sza  od ozasu, 
gdy zaczął on się staw ać areną nie 
spraw  publicznych ale obrzucań bło 
tern poszczególnych osobistości, nie 
ho łdujących  sk ra jnym  zapatryw aniom .

Po w stępnych  form alnościach i  w y ­
b ran iu  dr. Józefa W e i g l a  przew o­
dniczącym , zab ra ł głos p. dr. Lew a­
kow ski.

Dr. Lew akow ski rozpoczął swoje 
spraw ozdanie opisem  przeb iegu  spraw  
przed  i około r. 1891. Lew ica niem ie- 
oka — m ów ił on — s trac iła  zaufanie 
sw ych wyboroów, bo n iczem  rzekom o 
się nie ró żn iła  od reak cy jn eg o 11 klubu 
H ohenw arta  ja k  ty lko  nienaw iścią do 
klerykalizm u, rząd  chciał dla je j u- 
trzym ania  stw orzyć w ielkie s tro n n i­
ctw o ze w szystk ich  „staatserhaLftnde" 
elem entów , a w ybory z r. 1891 w ypa­
dły  u nas pod hasłem  rozbioia stron­
nictw a dem okratycznego. Po zebraniu  
się Izby  posłów , Koło polskie ogłosiło, 
że trzym ać się będzie polityk i wolnej 
ręki, ale zdaniem  dr. Lew akow skiego, 
n a ty ch m ias t się tej polityce sprzeoi- 
wiło, nie patrząc jed y n ie  dobra kraju , 
lecz oświadczająo się z uieohęcią ku 
Czechom, a z p rzy jaźn ią  dla k lubu  h r. 
H ohenw artha, w yczekujące zaś za j­
m ując stanow isko wobec Niemoów. W 
tym  czasie przegrało  Koło spraw ę de- 
cen tra lizacy i zarządu kolei skarbow ych, 
k tó rą  dr. Lew akow ski p ierw szy  poru­
szy ł a oddał je j Ja lsze  prow adzenie 
dr. B ilińskiem u. Koło p rzegrało  sp ra­
wę tę  n iety lko  w sku tek  opozycyi le­
w icy niem ieckiej, ale i w sk u tek  osobi­
stych zawiśoi i ryw alizacy i m iędzy 
Lwowem a Krakow em .

R ada państw a uohw aliła w czasie 
tym  — opow iadał dalej p. Lew akowski 
— tra k ta ty  handlow e, ko rzystne  dla 
ro ln ików  i pomocne drobnem u nasze­
mu przem ysłow i, a Koło polskie g o rli­
wie się zajęło spraw ą dodatku  droży  - 
źnianego d la  urzędników , z czem  dr. 
L ew akow ski połączył żądanie u reg u lo ­
w ania liczby posad i płao u rzęd n i­
czych. M iędzy w ielu spraw am i, złożo- 
nem i Izbie poselskiej do obrad, j a k :  
regu lacya w alu ty , reform a studyów  
praw niozych, podatku giełdow ego, ko ­
lei S tan isław ów -W uronianka itd. zna­
lazła  się pod koniec sesyi tak że  re fo r­
m a podatkow a. Trzy w ielkie k luby  
p rzy ję ły  ją , ja k  zapew nił dr. Lew ako­
wski, w skry tości ducha z n iech  
a to dlategu, że zasady je j 
i spraw iedliw e 1 Przy? 
dr. Lew akow ski, że ^  " 
re to rm a dawno p i 
chw aloną i ohoó w iększość parlam entu  
ty lko  d la  przew leozenia oałej spraw y 
odesłała ją  do kom isyi, to jed n ak  i on 
sam w idzi w niej n iek tó re  b rak i, a 
m ianowioie te , iż ekw iw alent, k tó ry ­
by  G alicya ze skarbu  państw ow ego 
m iała pobierać na sw oje po trzeby  nie 
byłby rów ny dzisiejszym  dochodom 
autonom icznym  k ra ju , a dalej, że p o ­
stanow ien ia  co do poboru podatku  za­
robkow ego są niesłuszne.

N astąpiła d ruga sesya R ady pań­
stw a, a z n ią  sprawa regulacyi waluty, 
w której to sprawie ohodziło o ozna- 
ozenie stosunku wartości daw nych pie­
niędzy do nowych, o zam ianę srebra 
na złoto i oo najważniejsza, a co dotąd 
nie weszło w iyoie, o w ypłaty  gotówką. 
Koło polskie, wychodząo ze stanow iska 
obrony interesów  rolniczych, było r e ­
gulacyi właściw ie przeciwne; dr. L ew a­
kowskiego, k tó ry  nie wiedział, czy re­
forma, będzie korzystną, zdeoydował do 
głosow ania za m ą w zgląd teft, iż gd y  
w szystkie wielkie państw a zaprowadzi­
ły  u siebie złoto, więc musi to być d o ­
bre, z drugiej zaś strony W ęgry s ta ­
nowczo oświadczyły się za w alutą zło­
tą, a wobec tego opozycya byłaby bez­
celową. Lew ica niem iecka w części ty l­
ko głosowała za regulacyą, a to jakoby 
dlatego, iż sy tuacya polityczna ukształ­
towała się w następujący sposób: szla­
ch ta  czeska połączyła się ze starocze- 
cham i, klub hr. H ohenw artha ooraz 
bardziej trac ił g ru n t pod nog am i, a 
Koło polskie ślepo szło za rządem.

U kłady P ienera z rządem  o u tw o ­
rzenie wielkiego stronnictw a m iniste- 
ryalnego  z zadaniem  utrzym ania przy 
życiu iew icy n iem ieck ie j, rozbiły się o 
żądanie innyoh klubów, aby p r z y s z ła  
większość uwzględniła w wielkiej m ie­
rze in teresy  klerykulue.

T u szau. mówca, jak  w wielu zre­
sztą ustępach, przekręcił stan  rzeo zy ; 
tendencyą bowiem jego  wozorajszego 
zgrom adzenia było w ychw alać dr. Stein- 
bacha za wniesiony projekt reform y 
w yborczej, poniżać Koło po lsk ie , a 
swych kolegów zasiadająoych z lewicy 
sejmowej w Izb ie posłów tak  niezrę- 
oznie uspraw iedliw iał, iż nie głosowali 
w Kole podobnie jak  on w sprawie 
zm iany ustaw y wyborczej, że to robió 
musiało na w szystkich w rażenie: iż 
nie przekonanie ale zawisłość była dla 
n ich deoydująoą okolicznośoią. Oświad­
czył tedy d r. Lew akow ski, że prezes 
Koła zaznaczył w jednem  z przemó­
wień, że koalioya Koła polskiego z k lu ­
bem hr. H ohenw artha  i lew icą niem ie- 
oką nigdy  nastąpić nie może (zdaje 
się, że oświadczył prezes Jaw orski, iż 
bez klubu H ohenw artha sojusz K oła 
polskiego z lew icą je s t niemożliwy — 
przyp. red.)

W  tym  też czasie — mówił dalej 
P* Lewakowski — uohwalono ustaw ę 
budowlaną, faworyzującą wielkomiej­
skich budowniozyoh i poprawkę do 
ustaw y o zgromadzeniaoh. Zam iast n- 
ohwalić oiągłośó komisyi d la ustaw y

przem ysłow ej, wybrano an k ie tę , aby 
sprawę przewlec, ale oiągłośó komisyi 
podatkowej przecież uohwalono.

W  Czechach tymczasem łud, klasy 
pracujące dały głośno poznać, iż ozują 
gn io tący  je  ciężar niesłusznyoh ustaw, 
a podobne tym  objawy spostrzegano 
n ie  od wczoraj w całej A ustry i. Izba 
by ła  — tw ierdził wczoraj dr. L ew a­
kowski — głuohą na te wołania ludu 
(w dalszym  ciągu przyznał poseł, że 
przed rządow ym  projektem  reform y już 
17 wniosków w tejże samej sprawie 
złożono do laski przewodniczącego) — 
póki wreszoie sam najkonserw aty  wniej- 
szy z rządów  nie zawołał, że klasy 
pracująoe g iną  pod niesprawiedliwym  
ciężarem. (Ustęp ten  przyjęły galerye 
i robotnicy pod przewodem p. D aszyń­
skiego oklaskami). R ząd spostrzegł, że 
potrzebnej mu reform y podatkowej nie 
nohwali obeona Izba i postanowił zm ie­
nić ją. N ie mógł patrzeó, ja k  chłopstwo 
zewsząd em igruje, byle się tylko uohy- 
lió z pod opieki rz ą d u , spostrzegł, że 
drobny przem ysł nie gm ie w skutek 
rozwoju fabryk, lecz w skutek wadli 
wego rozkładu społecznych oiężarów i 
spostrzegł wreszcie, że Średnie klasy 
upadają pod ciężarem  w ym agań bu ­
dżetow ych w skutek tejże samej przy  
ozyny.

O burzenie trzech  wielkich klubów  
na formę w niesienia rządowej reform y 
wyborozej, tj. na to, że ich nie pytano
0 zdanie, nie było szozerem, a Taaffe 
wiedząo, iż izba nie uohw ali mu jej, 
u trzym yw ał pro jek t w najgłębszej ta- 
jem nioy. Klasy pracująoe do swoich 
praw w drodze legalnej przyjść muszą
1 przyjdą (braw a na  galeryi) jednakże 
sam  dr. Lew akow ski rządowego kroku 
w tym  kierunku nie uważa za całkiem 
pew ny, Błuszny i spraw iedliw y, bo ty l­
ko mieBzozaństwu wielkich m iast po­
zw ala się kierować zasadam i postępo­
wym i i dem okratycznym i. P ro jek t teu  
— ciągnął dalej p. Lew akow ski — od­
rzucił „reakcy jny11 klub H ohenw artłfa , 
lew ica niemieoka z obaw y przed Sło­
w ianam i a Koło polskie z obaw y an ar­
chistów  i socyałistów.

Przeciw  tem u zaprotestow ał wczoraj 
na ratuszu p. Lewakowski imieniem 
„inteligęnoyi m ieszczańskiej", ośw iad­
czająo w zapale, £e in teligencyi m iesz­
czaństw a „obojętnem jest, ozy rep re ­
zentuje ją  uhłop, ozy mieszczanin, czy 
robotnik, albowiem  na klasaoh p racu­
jących opiera się niezawisłość i wol­
ność Polaków i R usinów  jak  na opooeu. 
Odrzucono - -  wołał dalej p. Lew akow­
ski — w Kole polakiem  reform ę wy- 
borozą ze względów narodow ych, auto- 
nom istycznych i społecznych, a tym cza­
sem teroryzująca kraj większość Koła

cofnął je  wreszcie p. D aszyński wśród 
psykania jodynie galeryi, a zgrom adze­
nie uchw aliło następnie rezoluoyę dr. 
Greka, w yrażającą ubolewanie, że Koło 
polskie w W iedniu zajęło stanowisko 
zasadniozo (?) przeoiwne projektowi roz­
szerzenia praw a wyborozego i zaw arł­
szy sojusz z cen tralistyozną lew icą n ie­
miecką, a idąc na lep interesów  kasto ­
wych, wywołało kryzis teraźniejszą, 
zaostrzającą niebezpieczeństw a reakcyi 
politycznej i ekonom icznej — dalej po­
dziękowanie dr. Lewakowskiemu, oświad­
czenie się przeciw wszelkim stanom  wy­
jątkow ym  w państwie, a wreszcie do­
m aganie się jak  najrychlejszego roz­
szerzenia praw a wyborczego w duchu 
ostatniego projektu  rządowego.

N a tern o godz. 10. wieczorem zgro­
madzenie zakończono.

Śmierć Matejki.
Pogrzeb m istrza nastąpi w# wtorek

0 9 rano. Przy wyprowadzeniu zwłok 
przemówi prezes akademii hr. Stanisław 
lainow ski. Z domu przeniesione zostaną 
zwłoki do kościoła N. Maryi Panny, 
gdzie odprawione będzie nabożeństwo 
żałobne, podczas którego z ambony prze­
mówi ks. prałat Chotkowski. Po wypro­
wadzeniu zwłok z kościoła, posuwać się 
będzie pochód pogrzebowy ulicą Flu- 
ryańską, przejdzie rondel bramy Flo 
ryańskiej, a następnie ulicą Lubicz na 
cmentarz, gdzie zwłoki pochowane będą 
w grobowcu rodzinnym.

Pochód otwierać będzie pluton straży 
pożarnej, następnie postępować będzie 
muzyka „H arm onii", cechy i stowarzy­
szenia, delegacje instytucyj i towarzystw
1 duchowieństwo. Przed trum ną nieść 
będzie p. Juliusz Kossak odznaki hono­
rowe zmarłego. Za trum na postępować 
będzie: rodzina, delegaci Wydziału kraj., 
szkoła sztuk pięknych, artyści, akademia 
umiejętności, uniwersytet, rada miasta 
Krakowa i Lwowa i komitet pogrzebowy. 
Pochód zamkną dwa plutony straży po­
żarnej. Sznury całunu trzymać będą: 
reprezentant Wydziału kraj., prezydenci 
m iast Lwowa i Krakowa, reprezentanci 
akademii, uniwersytetu i szkoły sztuk 
pięknych, jako reprezentant artystów p. 
Henryk Rodakowski i reprezentant To­
warzystwa sztuk pięknych. Na mistrza 
ceremonii zaprosił komitet p. Ksawerego 
Konopkę.

Na cmentarzu po odbytym obrzędzie 
religijnym przemówi prof. W ładysław 
Łuszczkiewicz imieniem szkoły sztuk
pięknych, Muzeum narodowego i Towa­
rzystwa sztuk pięknych, a imieniem ar- 

je s t owocem narzuconej n»m  przez, tystów p. Włodzimierz Tetm ajer 
Niemców ordynacyi wyborozej i składa
się z B óg w ie jak ich  elementów. Co 
do względów ąaionom istyoznych, to je  

Lew akow ski zbył tw ierdzeniem ,

Na pogrzeb Matejki udaje się do K ra­
kowa imieniem T o w a r  z. k r e d y t ó w ,  
z i e m s k i e g o  deputacya złożona z pra­

lko w ybory powszechne uzdrowią zesa D e m b o w s k i e g o ,  wiceprezesa
Włodz. G n i e w o s z a ,  sekretarza i czte 
rach urzędników.

Na ręce prezesa akademii hr. T ar­
nowskiego nadszedł z Pragi następujący 
telegram: Do głębi duszy wzruszony
stratą, jaką poniosła polska sztuka, po­
zwalam sobie donieść, że zeszłej soboty 
mianowała czwarta klasa akademii Ma­
tejkę swoim członkiem. Jelintk.

Drugi telegram, nadesłany na ręce 
Akademii, brzm i: Głębokie ubolewanie 
z powodu nieodżałowanej straty  geniusza 
narodu, wyraża zjednoczenie studentów 
Polaków w Wiedniu „Polonia".

P. Józef B randt uprosił Czas krakow­
ski o zamówienie i złożenie na trum nie 
Matejki wieńca z napisem:. „Wielkiemu 
mistrzowi Józef B randt.11'

Szkoła sztuk pięknych otrzymała tele­
gram od m inistra Gautscha z wyraże­
niem koudolencyi krajowi i szkole z po­
wodu straty tak znakomitego męża. Nad­
szedł również gorący telegram od zna­
nego malarza czeskiego p. Brożika z 
Pragi.

Stowarzyszenie artystów wiedeńskich 
telegraficznie zwróciło się do dyrekcyi 
krakowskiej s/.koły sztuk pięknych z proś­
bą o złożenie jego imieniem wieńca u 
trumny Jana Matejki, z następującym 
napisem na szarfach: „Stowarzyszenie
artystów wiedeńskich swemu znakomite­
mu członkowi honorowemu11.

Lwowska Izba rękodzielnicza posta­
nowiła na swem odbytem dnia 5 b. m. 
posiedzeniu, aby wszystkie tutejsze kor- 
poracye rękodzielnicze wysłały na po­
grzeb śp. Jana Matejki po dwóch dele­
gatów, również wysłany zostania o i  tu ­
tejszych rękodzielników wspólny wieniec.

W żałobnem nabożeństwie wezmą 
korporacje udział ze swymi sztandarami.

Rodzina śp. Matejki otrzymała jesz­
cze listy i telegramy kondolencyjne od 
K ^ m l a  Ujejskiego, od Towarzystwa przy­
jaciół nauk w Poznaniu, z Rzymu od 
Brodzkiego, Rygiera i Siemiradzkiego, 
od hr. Engestrom a w Poznaniu, o i re­
prezentacji miast Przemyśla i S tanisła­
wowa, od zarządu Muzeum przemysło­
wego we Lwowie, od hr. K^awerowej 
Branickiej z Warszawy, od hr. Antoniow- 
stwa Potockich, od Towarzystwa pedago­
gicznego, od artystów Polaków w Sofii 
z Tadeuszem Ajdukiewiczem na czele, 
od hr. Stefanów Zamoyskich.

Galicyjskie towarzystwo muzyczne 
lwowskie wysłało następujący telegram 
na ręce p. T. Matejki : Galicyjskie to­
warzystwo muzyczne we Lwowie szle 
wyrazy głębokiego żalu z powodu s tra ­
ty największego mistrza polskiej sztuki 
malarskiej Jana Matejki. Jem (Jz ijkow- 
ski, R u d o lf Schwarz, St. Niewiadomski.

Towarzystwo dziennikarzy polskich 
przesłało na ręce p. Tadeusza Matejki 
następujące pismo kondolencyjne: „To­
warzystwo dziennikarzy polskich odczu­
wa tak samo głęboko jak  i cały nasz 
naród olbrzymią i niepowetowaną stratę, 
jaką ponosi ojczyzna przez śmierć świę­
tej i sławnej pamięci ojca wielmożnego 
pana. Spełniamy też sm utną powinność, 
gdy w imieniu dziennikarstwa polskie­
go składamy za pośrednictwem pań- 
skiem u martwych zwłok Jan a  Matejki

ośne stosunki w  kraju, z nich bo 
em wysziaby dopiero większości, „któ- 

raby  się  szczerap i energicznie autono­
m ią ząjęla itt Oo do względów narodc- 
wyoh to  dowodził dr. Lew akowski, iż 
znaczenie nasze we W iedniu m e zależy 
od liozby posłów, a jeno od całości in ­
teresów  narodowych, m iędzy którym i 
najw ażniejszą jest „zgoda z Rusinam i, 
akoteż wolność, braterstw o i spraw ie­

dliwość, które pobiją Moskwę". T u zno­
wu odważył się p. Lewakowski rzucić 
na  Koło paszkwil, że ono autonom ii we 
W iedniu  nie broni!

W  izbie przem aw iać pozwolono p a­
słem Jaw orskiem u i S tadnickiem u a 
później i Szczepanowskiemu. D la za ­
przeczenia p. Stadniokiem u żądał głosu 
dr. Lew akowski, ale R adę państw a od- 
roozono. K om unikat lewioy niemieokiej 
ogłoszono członkom Koła, gdy ju ż  zde- 
oydowano wspólne z n ią  postępowanie, 
a obawę p. Abraham ow icza, iż w  ten  
sposób angażuje się Koło w kierunku 
opozycyjnym , uspokoił p. Jaw orski, 
k tó ry  również oświadczyć m iał dr. Le- 
wakowskiem u, na  interpelacyę, czemu 
dla narady  nad dalszymi krukam i K oła 
nie zwołuje posiedzenia, iż udpowie- 
dzialność na siebie bierze. P . S tadnioki 
zerwał solidarność Koła, bo w brew  re ­
gulam inow i n ie zaznaczył wyraźnie, iż 
mowa jego  je s t osobistym  jego poglą­
dem, a jeno ciąg le m ów ił: my, Koło, 
Galioya, tak , że Niemoy myśleli, iż 
Koło oałe ta k  ja k  on myśli. O mowie 
p. S tadnickiego wyrazili się wszyscy 
źle, a naw et dr. Lewakowski k o n sta ­
tuje, że p- Stadniokiego nie upoważniło 
Koło do takiego w ystąpienia i naw et 
m u kilku ozłonków kom isyi parlam en­
tarne j w zbraniało tego.

Odrzucono dalej reform ę w Kole ze 
względów społecznych, gdyż z w ybo­
rów wyszliby anarchiści i rudykali. 
Tym czasem  u nas życie polityczne je s t 
o jeden stopień niższe n iż w zaoho- 
dnioh krajach i tam tejszy liberał je s t 
u nas radykałem , a takioh kilku rady- 
dałów przydałoby się — zdaniem  p. L e­
wakowskiego — naszej reprezencacyi 1 
l a k  samo trzech  albo może naw et pię­
ciu socyałistów  w Kole polskiem nie 
wywróciłoby jeszcze porządku społe- 
oznego, ją k n ie  wywróoiło ich więoej we 
Francyi, A nglii, Włoszech, Szwajoaryi, 
gdzie są w ybory powszechne i gdzie 
ustępują socyalizmówi, zhzierająo mu 
odważnie w oczy.

Dr. Lewakowski głosował za refo r­
m ą wyborozą, projektow aną przez rząd 
przez pamięć na wniosek Brestla z r. 
1849 i głóg za n jm oddany dr. Zie- 
miałkowskiego w im ieniu Galicyi. Dr. 
Lew akowski w zyw a wyborców lwow­
skich, aby w ytrw ali w żądaniu w ybo­
rów  powszechnych, ta jnyoh  i bezpośre­
dnich.

Po  tern spraw ozdaniu postaw ił so­
c ja lis ta  p. Daszyński wniosek w yraże­
n ia  wdzięoznośoi i ozoi dr. L ew akow ­
skiem u, a zarazem  wezwał go, aby w y­
stąpił z Koła polskiego, gdyby ono sta- 
nowozo sprzeoiwiło się reform ie wybór 
ozej. P o  przem owaoh pp. Jag e rm an a  i 
D zieślew skiego przeoiw tem u żądania,

wyrazy serdecznego żalu z powodu jego 
zgonu, jakoteź hołd najgłębszy dla n ie ­
śm iertelnych jego zasług dla ojczyzny i 
dla sztuki." Teofil Merunowicz, przew o­
dniczący; Bronisław  Laskownicki, se ­
kretarz.

Z Rudek nadszedł następujący te­
legram :

Rada powiatowa rudecka przysyła
wyrazy głębokiego żalu z powodu zgonu 
m istrza Matejki i nieodżałowanej straty  
dla całej ojczyzny. Cześć jego pamięci. 
Hr. Fredro, prezes. P io tr  Zbrożek, se­
kretarz.

Ks. metropolita Sembratowicz prze­
słał następujący telegram  . Proszę przy­
jąć wyrazy najgłębszego współczucia, z 
powodu straty nieodżałowanej pamięci
mistrza Jana Matejki Oby Bóg ukoił 
ciężką boleść i udzielił pociechy stro ­
skanej rodzinie.

Wydział towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych postanowił na posiedzeniu z 5. 
bm .: 1. wysłać do rodziny mistrza zm ar­
łego telegram następującej osnowy : „To­
warzystwo nauczycieli szkół wyższych, 
czując z narodem c&łym bolesną s lia te , 
składa u trumny wielkiego Mistrza hoTd 
należny niespożytym jego zasługom w 
dziedzinie sztuki narodowej"; 2. uprosić 
prezydyum koła krakowskiego, aby re­
prezentowało towarzystwo na pogrzebie 
m istrza; 3. przeznaczyć z kasy towarzy­
stwa 25 zł. na pomnik jego ; 4. złożyć 
zamiast wieńca na trum nę m istrza kwo­
tę 20 zł. na fundusz im. Adama Mickie­
wicza.

W y d z i a ł  T o w a r z y s t w a  s t r z e '
1 e c k i e g o lwowskiego, zam iast wieńca 
na trumnę śp. mistrza Matejki, złożył 
kwotę 25 zł. na rzecz mającego się bu­
dować pomnika dla śp. m istrza,— nadto 
postanowił wysłać do Krakowa na po­
grzeb delegację.

K K O N IK A .
Lwów dnia 6 listopada

Z apisk i osob iste . Austro-węgierski po­
seł w Bukareszcie hr. Agenor Gołuchowski 
przybył do Wiednia.

O dznaczenie. Obecny szef biura prę­
ży dyalnego w ministerstwie finansów dr. 
Schuster otrzymał order żelaznej korony 
trzeciej klasy.

Ekspedytor pocztowy Jan  Saek we Lwo­
wie otrzymał srebrny krzyż zasługi z ko­
roną.

O byw atelstw o honorow e nadała bur­
mistrzowi p. Eugeniuszowi Rozwadowskie­
mu, Rada gminna żółkiewska za gorliwą 
działalność dla dobra i rozwoju miasta.

R iosp icyentann  sk a rb o w y m i zostali 
mianowani: Dla okręgu tarnopolskiego Mi­
chał Knapik, Jakób Kroczek, Teodor Oszczy­
pek, Józef Kapaun, Jędrzej Procyszyn, Be­
nedykt K uliczko wski, Rudolf Baczyński, A- 
lelrsauder Batowski i Antoni Ceranowicz.

Dla okręgu czortkowskiego : Kazimierz
Gawlikowski, Wojciech Pająk, Jan  Tempo- 
ral, Konrad Chowaniec, Stanisław Stoch, Jó­
zef Madejski, Juliusz Kolda, RudoJ^Glnch* 
Michał Pochwało wski, Ai 
Witołd Kolkiewicz, Władysłe i^^zerkaw szi, 
i Henryk Kucharski.

Dla okręgu kołomyjskiego Stanisław Na­
piórkowski, Medard Witkowski i Władysław 
Huczyński.

Dla okręgu brzeżańskiego Ernest Hoff­
mann i Aleksander Filiński.

Dla okręgu stanisławowskiego Leon Bin- 
duchowski, Edward Oborski i Eustachy Re- 
wakowicz.

Dla okręgu sanockiego Henryk Bielecki, 
Dymitr Winnicki i Marcin Gutkowski.

Dla okręgu Samborskiego Edmund Strigl.
Dla okręgu nowo-sądeckiego Jan Kan­

tor, Bolesław Lechowski i Rudolf Strasser.
Dla okręgu lwowskiego Stanisław Li- 

siewicz.
Śluby. Dnia 11. bm. pobłogosławionym 

zostanie w Czerniowcach związek małżeński 
między pną Emilią Prokopowiczówną a p. 
Władysławem Prus primo Mierzwińskim, 
auskultantem sądowym.

Z aręczyny . W Wiedniu zaręczył się 
Roman hr. Drohojowski s panną Waleryą 
Jokay’ówną Węgierką.

N ow e urzędy telegraficzne z ogra­
niczoną służbą dzienną otwarto w Zwierzyń­
ca powiecie krakowskim i Tuchowie powie­
cie tarnowskim.

W ybór u z u p e łn ia ją c y  jednego człon­
ka Rady powiatowej w Żółkwi, z grupy 
gmin miejskich, rozpisany został na dzień 
11 grudnia br., oraz jednego członka tejże 
Rady z grupy większych posiadłości na 
dzień 12. grudnia br.

Zmiana własności. Dobra Głębokie, 
w wiel. ks. Poznańskiem, które przez kilka 
wieków pozostawały w posiadaniu rodziny, 
Głębockich, przejść mąją w drodze kupna 
na własność hr. Józefa Bielińskiego, wła­
ściciela dobr w pow. wielickim w Galicyi.

O s ty p e n d y u m  Towarzystwa wzajemnej 
pomocy ofieyalistów prywatnych z fundacji 
imienia Antoniego Rogala Zawadzkiego, o 
rocznych 80 zł. wa. ubiegać się mogą ubo­
dzy uczniowie szkół publicznych, synowie 
prywatnych ofieyalistów. Synowie członków 
towarzystwa wzajemnej pomocy oficjalistów 
prywatnych, a pomiędzy tymi znowu siero­
ty, mają pierwszeństwo przed innymi. P ra­
wo nadawania stypendyów z tej fundaeyi 
służy Radzie nadzorczej krajowego towarzy­
stwa wzajemnej pomocy ofieyalistów prywa­
tnych. Kandydaci winni wnieść podania swo­
je za pośrednictwem zakładn do którego na 
naukę uczęszczają, do Wydziału krąjowego 
najdalej do dnia 15. listopada br. i załą­
czyć metrykę chrztu, świadectwo ubóstwa, 
ostatnie świadectwo szkolne, tudzież dowody, 
że są synami ofieyalistów prywatnych, a 
względnie członków krajowego towarzystwa 
wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych.

P o c iąg  sp eo y a ln y  ze Lwowa do Kra­
kowa, który miał odejść dziś o godz. 8. po­
południu, aby zawieść Lwowian na pogrzeb 
mistrza Matejki nie odejdzie, ponieważ do 
południa zgłosiło się ledwie 100 uczestni­
ków. Wobec tego gmina odwołała swoje za­
mówienie i każdy, ktoby chciał wziąć u- 
dział w obrzędzie pogrzebowym, będzie mu­
siał użyć zwykłych pociągów.
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O mieszkaniach dla mających przy­
być na wystawą krajową zaczyna już my­
śleć dyrekcya wystawy. Celem dostarczenia 
im wygodnych mieszkań z usługą i świa­
tłem za cenę umiarkowaną, odwołuje się 
dyrekcya wystawy do tych mieszkańców 
Lwowa, którzyby odpowiednie pomieszkania 
począwszy od 1 maja 1894 do wynajęcia 
mieli, ażeby wydany w sprawie takich mie­
szkań kwestyonaryusz wypełnić i pod adre­
sem dyrekeyi (Lwów, J  giellońska 15) ode­
słać go raczyli. Kwestyonaryusze te są do 
dyspozycyi w cukierniach pp. Kruszyńskie­
go i Grossa, w składzie papierów p. Bro- 
milskiego, w biurze spedycyjnem p. Tuszyń 
skiego, w handlu nasion p. Riedla, w han­
dlu p. Baczewskiego, w sklepach korzen­
nych pp. K. Bałłabana, Markiewicza, Szko- 
wrona, Ważnego i Wojciechowskiego. Dy­
rekcja wystawy żywi nadzieję, ie właści­
ciele takich mieszkań ze wzglądu na go­
dność stolicy, która dbać powinna o stoso­
wne pomieszczenie przybywających, ze 
względu na powodzenie wystawy ściśle z tem 
związane, a wreszcie i ze względu na wła­
sny dobrze zrozumiany interes, nie omie 
szkaję skorzystać z tej sposobności i liczne- 
mi zgłoszeniami ułatwią zadanie komnatowi 
wystawy.

P rzyw ilej na wyłączny wyriiD herme­
tycznych okien otrzymał od ministerstwa 
handlu zaszczytnie znany w naszem mieście 
właściciel pracowni stolarskiej p. Teodor 
EieenbarŁ

Schronisko lm e n la  L ub oin lr .s.le -
gO. W sobotą otwarto uroczyście w Krako­
wie zakład dla osieroconych chłopców z 
fundacji ks. Aleksandra Lubomirskiego. 
Zaniedbani chłopcy odbierać w nim będą 
najpierw wykształcenie elementarne, a ua- 
otąpnie jakieś praktyczne rękodzieło, ktorego 
się tam nauczą da im uczciwy sposób do 
życia. Fundacja to zatem jak można naj 
humanitarniejsza, a fundator uczynił z ma­
jątku swego użytek prawdziwie obywa­
telski.

Sobotnia więc uroczystość rozpoczęła się 
od poświęcenia gmachu, którego to aktu 
dopełnił ks. kardynał Dunajewski w asy- 
stencyi ks. ks. Siemaszki i Langa. Po tej 
ceremonii wszedł ks. kardyuał w grono ze 
branych w przedsionku gości, między któ­
rymi znajdowali się pp. wiceprezydent Bo­
brzy ński ze Lwowa w zastępstwie namie­
stnika Laskowski, krakowski delegat na­
miestnika, kuratoryum fundacji prof. dr. 
Rostafiński, Jordan, dyr. Jabłoński i Poni- 
kło, reprezentanci Akademii Umiejętności z 
prezesem lir. Stanisławem Tarnowskim na 
czele, reprezentanci duchowieństwa księża 
kanonicy Fox i Spis, prezydenci sądów, 
przedstawiciele wszechnicy Jagiellońskiej z 
ko. drem Chotkowskim na czele, prezydent 
miaBta Krakowa Friedlein z gronem ra­
dnych, liczna publiczność i wreszcie wszy­
scy, którzy byli zajęci budową gmachu. 
Grono tyoh wszystkich osób udało się do 
kaplicy zakładowej dla wysłuchania mszy 
św. po której kard. Dunajewski w pontyfi- 
kalnych Bzatach przemówił do zebranych, 
czcząc pamięć zacnego fundatora, co na da­
lekiej obczyźnie nie zapomniał o rodzinnym 
kraju i owszem okazał się najlepszym jego 
agawa.

Druga część uroczystości odbyła się w 
oaui «q“'^ łJ'0,nżj Tu przemówił zastępca 

*a dr. Michał Bobrzyński, oddając 
zakład w opieką p. Laskowskiemu. Po prze­
mowie tego ostatniego odczytał dyrektor 
schroniska ks. Lang akt pamiątkowy. Obe­
cni podpisali go i rozeszli się po zakładzie 
dla oglądnięcia jego urządzeń. Są one nad- 
zwycząj wspaniałe, to też p. Laskowski w 
przemowie swej przestrzegał wychowanków, 
iżby w zakłndzie uczyli się przedewszyst- 
kiem zamiłowania pracy, ładu i porządku, 
bo w przyszłości na skromniejsze tylko 
urządzenia liczyć będą mogli.

Czy fo ru a lltl  gw apodarskłe p o d le ­
g a ją  p o d a tk o w i za ro b k o w em u ?  Przy 
dzisiejszym systemie opodatkowywania byle 
jakiego zarobku dobrze jest wiedzieć, czy 
właściciel gospodarstwa wiejskiego, wynaj­
mujący po ustaniu robót ciągłych swoje 
fornalki do transportów rzeczy lub 0Bób, 
nie podlega podatkowi jako zarobkujący fur- 
maństwem. Otóż czasowe użyeie fornalek 
gospodarskich do tego celu n ie  p o d l e g a  
p o d a t k o  w i. Rozporządzeniem ministerstwa 
finansów z dnia 10. września 1881 liczba 
27566, w porozumieniu z ministerstwami 
handlu i spraw wewnętrznych zostało unor­
mowane, ie  ci właściciele gruntów, którzy 
tylko przez krótki przeciąg czasu w roku 
np. po ukończeniu robót fornalskich w polu, 
starają Bię na swą korzyść zarabiać przez 
transportowanie osób albo węgli, kamieni, 
rud, drzewa itp. tylko czasowo a nie stale 
1 których główną gałęzią zarobkową jest 
rolnictwo, nie są obowiązani do zgłaszania 
Bią jako zarobkujący furmaństwem i i e do 
takiego zgłaszania się obowiązani Bą tylko 
ei, którzy stale zajmują się furmanką. Po­
datek zarobkowy nie może więc byó nakła­
dany za takie czasowe zajęcie furmanek. 
Czy użycie furmanek jest jedynie czasowe 
osy jest stałem zarobkowaniem można w 
myśl dekretu nadwornej kancelaryi z dnia 
3. listopada 1831 1. 23950 potem OBądzić, 
czy ten, który swoje konie do transportów 
wynajmuje, posiada tyle tylko koni, ile do 
porządnego prowadzenia gospodarstwa użyć 
potrzebuje, a wynajmuje je tylko czasami, 
ażeby mieć uboczny zarobek dla ulżenia ko­
sztów gospodarstwa, czy może celem zara­
biania nimi, trzyma więcej koni, niżeli dla 
jego goopodarBtwa rolnego jest potrzebnem. 
V? pierw“ y »  razie niejest obowiązany płacić 
podatku zarobkowego, w drugim płacić go 
jest obowiązany.

Z L iw oe*a piszą nam 4. bm.: 
Dnia 25. zm. odbył się w Jaśle wybór de­
legata do Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń w Krakowie. Wybory to nie lada- 
jakie, bo to zjechał się cały dawny cyrkuł 
jasielski, a kto znał ongi jasielskie, ten 
wie, źe cyrkuł ten był jednym z pier- 
wwzyoh we wszystkich sprawach publicznych. 
Jeden ze starszych jasielskich wiarusów o-

czekiw&ł tej chwili wyborów, aby się prze­
konać, jak też po pół wieku przedstawi się 
skład wyborców. Dzięki Najwyższemu był 
zadowolony. Sam na własne oczy przekonał 
się, że jasielskie przedstawia się w całości 
dobrze. Jeszcze mało utraciliśmy ojcowskiej 
ziemi, a nawet trzeba było szukać obcych 
żywiołów, co czyhają na naszą spuściznę, 
Tęgo się jeszcze bronimy i gromadzimy się 
licznie do sprawy narodowej.

Marszałek jasielski prezydował na zgro­
madzeniu zamaszyście i krótko przemówiw­
szy do zebranych tak, jak z zapałem broni 
swego zagona. Zebranie zaszczycił swą obe­
cnością dawny prezes Rady jasielskiej a za­
służony obywatel p. Starowieński, który śle­
dził, jak też młodsze siły zapatrują się ua 
tak szczęśliwą instytucyę jak Towarzystwo 
ubezpieczeń. Wybory odbyły się, jak mało 
kiedy z powagą i godnością. Każdy wybor­
ca miał na myśli dobFb ogólne a nie oso­
bistości, więc też nie było długich sporów.

Było paru kandydatów, którym można 
było powierzyć mandat, lecz gdy tylko zro­
zumieli kogo większość wyborców sobie ży 
czy, w tej chwili się zdecydowali ustąpić i 
przyłączyć się do ogólnego zdania Jedno­
głośnie oświadczono się za p. Janem Trze- 
cieskim z Miejsca, posłem oejmowym, wia­
domo było bowiem każdemu, że on swoją 
energią, czynnością i wytrwałością uczyni 
się pożytecznym w naszem towarzystwie. 
Wybór odbył się kartkami, a mimo to był 
jednomyślnym tak, że radość było patrzeó 
ua tę zgodę. Daj Boże, aDy tak zawsze by­
ło, gdzie chodzi o dobro naszego kraju. 
Złożyło się też pięknie, iż wyborem tym 
przypomniano krajowi, jako pitrwszym za­
łożycielom krakowskiego Towarzystwa wzaj. 
ubezpieczeń był śp. Franciszek Trzecieski, 
który 18 lat pracował dla dokonania poży­
tecznego dzieła. A zatem my wyborcy od­
daliśmy cześć pamięci tego męża, a nowo 
wybrany delegat będzie miał więcej obo­
wiązku prowadzenia ku pożytk <wi kraju 
spraw wielkiego dzieła swego stryja. Nowo- 
wybrany delegat podziękował wyborcom za 
zaufanie i przyrzekł wstępować w ślady 
swego zasłużonego imiennika i krewnego.

Nowy S o tó l  zawiązuje się w Bncza- 
czu. Odnośne statuta przedłożono namiestni­
ctwu do zatwierdzenia.

Nowy p re z y d e n t gabinetu austrya- 
ckiego ks. Alfred Windiscligraetz urodził 
się 31 października 1861, liczy więc lat 
42. Uczęszczał na wydział prawniczy i zło­
żył doktorat. Po śmierci ojca swego w r. 
1876, zasiadł jako dziedziczny członek w 
Izbie panów. Należy on do najbogatszych 
magnatów terytoryalnych w monarchii. Po­
siada około 70.000 morgów ziemi. Majątek 
ten jednak jest obciążony znacznie długami 
hipotecznemi. W r. 1884 otrzymał order 
złotego runa, w roku zeszłym w miejsce 
zmarłego ks. Konstantego Czartoryskiego, 
zoBtał mianowany wiceprezydentem Izby pa­
nów, w maju bież. roku pełnił obowiązki 
prezydenta austryackiej delegacyi. Przed 22 
laty, gdy kBiążę Alfred osiągnął wiek, w 
którym nastaje obowiązek służby wojskowej, 
wywiązała się ciekawa kwestya nad pyta­
niem: czy obowiązek ten dotyczy także po­
tomków dawnych udzielnych rodów? Nie 
przypominamy sobie, w jaki sposób została 
teoretycznie rozwiązana ta kwestya, ale ks. 
Alfred nie wstąpił do szeregów wojska Co 
do zapatrywań politycznych jest on konser­
watystą ale zarazem i centralistą. O ile 
pierwsza okoliczność nie podoba się lewicy, 
o tyle drugia sprawia, że lewica niemiecka 
powierzoną mu misyę złożenia gabine u 
przyjęła wielce sympatycznie. Od r. 1877 
ks. 'Windischgraetz jest ożeniony z księżną 
Gabryelą z książąt Auerspergów i jestjojcem 
ozterech córek: Maryi Jadwigi, Krystyny, 
Agnieszki i Aglai, tudzież Byua Wincen­
tego, urodzonego 1882 r.

Sztuki piękne.
„Marta", niezrównana opera Flotow‘a 

ma szczęście we Lwowie. Muzyka jej podo­
bała się zawsze smętnym Lwowianom, któ­
rych „corda* biorą urocze Lwowianki
„w jasyr jak tatarska horda", wykonaw­
ców zaś i wykonawczynie miało to dzieło 
nawet wówczas dobrych, gdy inne nowsze 
opery ledwie jakimi takimi poszczycić się 
™ogły- Zeszłej zimy śpiewał Lionel‘a p.
Myszuga, a śpiewał wówczas i obecnie
śpiewa tę partyę z takiem uczuciem, tak 
prześlicznie, głos jego tak doskonale nadaje 
się do rzewnych melodyj, płynących wprost
Z duszy angielsko-holenderskiego kompozy­
tora, tyle w tę partyę wkłada p. Myszuga 
artyzmu i jubilerskiego prawdziwie cienio­
wania, że za nią jedną stałby się — gdyby 
nim jeszcze nie był u ufa bucem lwow­
skiej publiczności. O wrażen.u, jai, ie epiew 
tego artysty czyni na słuchaczach dość po­
wiedzieć, iż w tej tylko iednej operze nie 
może się wielki śpiewak oprzeć natarczy­
wemu żądaniu publiczności i zwykle po­
wtarza wielką aryę z 4 odsłony.

A i do przedstawicielek „Marty“ uia 
Lwów szczęście. Zeszłego roku odtwarzała 
tę rolę panna Biondelliówna, którą po raz 
pierwszy 0d dawnych lat we Lwowie wy­
nagrodzono za tę właśnie partyę rzucaniem 
kwiatów wprost z amfiteatru naszego — 
onegdaj śpiewała ją sympatyczna nasza ro­
daczka pani Malinowska. I  postać i głos 
jej nadaje się wybornie do tej roli — po­
stać zgrabna i ujmująca, głos zaś dostate­
cznie silny, a miły i świeży. Dwa razy za­
chwyciła artystka sobotnią publiczność prie- 
ślicznym nadiwyczaj długim trylem, czy- 
stym i jasnym, jak sznur perełek, a w ka­
żdej niemal odsłonie pozwalała słuchać 
swych pięknych kadencyj. To też dzięki 
jeszcze współdziałaniu p. Kasprowiczowej 
przedstawienie „Marty* było w sobotę do 
skonałem. _________

Ostatnie wiadomości.
Gabinet angielski zażąda znacznych kre­

dytów na pomnożenie marynarki wojeunej.

Foliłik donosi z Berna: Na zebraniu
„klubu narodowego" (staroczesko - moraw­
skiego) dnia 4 bm. zdawał dep. Fanderlik 
sprawę o położeniu i oświadczył, że wszy­
scy posłowie morawscy, pod każdym gabi- 
tem obstawać będą przy Taaffego projekcie 
reformy wyborczej, tylko że wystepywać 
będą przeciw zatrzymaniu kuryj wyborczych 
a za bezpośredniem głosowaniem Dalej, że 
gdyby w gabinecie koalicyjnym lewica wy- 
stępywału przeciw reformie wyborczej, to 
wszyscy posłowie czescy przeciw gabinetowi 
się oświadczą i wszyscy słowiańscy posło­
wie z klubu Hohenwaitlia wystąpićby mu­
sieli. Antagonizm między klubami koalicyj- 
nemi jest tak wielki, że się koalizya długo 
nie utrzyma i cały naród czeski powinien 
stanąć jako jeden obóz; wszystkie stronni­
ctwa czeskie połączyć się winne dla prowa­
dzenia skutecznej opozycji i obrony praw 
narodu

Przyszły gabinet.
W iedeń d. 5. 'ist pada. Powierzenie 

ks. W indischgraetzowi niisyi złożenia 
gabinetu nie wywołało zbytecznej rado­
ści w kołach kenserwatywno-autonomi- 
cznych. Jest on niezaprzeozepie zwo­
lennikiem zasad konserwatywnych, atoli^ 
wątpić należy, czy już przy swej p ier­
wszej czynności: ułożenie listy przy­
szłego gabinetu, okaże dość siły i ener­
gii wobec zakusów niemieckiej lewicy. 
Żądania jej eo do rozdziału tek mini- 
steryalnych i narzucanie z jej strony, 
takiego polskiego kandydata do fotelu 
ministeryalDego, który z nią najczęściej 
zgodnie ckodz;ł wskazuje, że owa przed 
kilkunastu dniami tak skromna partya 
parlam entarna wdzięcząca się do Hohen- 
wartha i Polaków nie wyzbyła się na­
dziei wzięcia przewagi nad dwoma in- 
nemi klubami koalicyjnemu Zapomina 
ona widocznie, że z jednej strony koa- 
licyi nie można jeszcze uważać jako zu­
pełnie dokonaną, s powtóre, że tak jak 
koalieya powstała, tak i rychło może się 
rozbić. Słusznie w onegdajszym artykule 
zaznaczyliście, że koalieya zależną jest 
od umiarkowania lewicy niemieckiej 
każdy większy jej apetyt może pogrze- 
bao i koalicyę i ją  s.tmą przyprawić o 
taką niestrawność, z której nie rychło 
się wyleczy.

O ile się informowałem u najwybi­
tniejszych członków Koła, rozumią oni 
koalicyę tylko pod temi warunkami, któ­
re wypowiedzieliście onegdaj i gdyby 
skład przyszłego gabinetu nie zapewniał 
stanowczej większości kierunkowi repre­
zentowanemu przez Koło polskie i soli­
darnie z niein idący klub Hohenwartha, 
rząd ten uie mógłby liczyć na poparcie 
posłów polskich i konserwatywnych. Ze 
klub Hohenwartha tak samo się na to 
zapatruje, dowodem tego onegdajszy ar-, 
ty kuł V<tterlundu, który koalicyi dał na­
zwę Nothbehelf i róuniez z wielką re­
zerwą rzecz cala traktuje.

O hr. Badenim powtarzam, co dziś 
donosi organ ministerstwa spraw zagra­
nicznych Frcmdcnblutt. Fisze on: „Do­
noszą nam z Budapesztu: Powołanie h i. 
Badeuiego, którego znaczenie na posa­
dzie jego w Gałicyi ze wszystkich stron 
miarodajnych porownie uznane i z góry 
jako niezbędne stwierdzone zostało, wy­
płynęło z życzenia korony, która chciała 
poznać zapatrywania tego męża na obe­
cne przesilenie, jakoteż ru  stanowisko 
wobec niej Polaków. Hr. Badeni zabawi 
jeszcze kilka dni we W iedniu, ponieważ 
wszystkie osoby, zajęte przy załatwieniu 
przesilenia, wielką przykładają wagę do 
współudziału i poglądu hr. Bttdeniego na 
kwestye polityczne i persoualue.11

(Telegramy „Gaz. Nar.")
W iedeń d. 6. listopada. Wszelkie 

wiadomości co do zamianowania dr. B i­
lińskiego ministrem handlu, polegają — 
jak się z najlepszego dowiadujemy źró 
dła — wyłącznie na koinhinacyach. Ze 
znakomitej polskiej strony czynione są 
usiłowania, aby dr. Bilińskiego zatrzy­
mać na jego obecnem, tyle dla kraju 
ważnem stanowisku prezydenta kolei 
państwowych. Tylko na wyraźne wyż­
sze życzenie wstąpiłby dr. Biliński do 
gabinetu. Jednakowoż, gdyby jako urzę­
dnik c e s a r s k i musiał poddać się rozka­
zowi, miałby za sobą najzupełniejsze 
zaufanie Koła polskiego, i byłby uważa­
ny za tego kandydata na m inistra, któ­
ryby w gabinecie koalicyjnym interesa 
Koła polskiego w duchu równości stron­
nictw, do której Koło dąży, najlepiej 
reprezentować był w stanie.

W iedeń d. 6. listopada. Monłags- 
revue wywodzi w swoim długim artyku­
le dzisiejszym o koalicyi lewicy z Ho- 
henwartem , że lewica pędzi ku reakcyi.

Co do przesilenia gabinetowego pi* 
sze M ontagsrevue: „Ks. Alfred W in­
dischgraetz, nowy szef gabinetu, k nfe- 
rował w niedzielę przed południem pół- 
tory godziny z h r H o h e n w a r t e m ,  
następnie długo rozmawiał z hr. K a 1- 
n o k i m a popołudniu z pp. P l e n e ­
r e m  i J a w o r s k i m .  J a k k o l w i e k  dzi­
siaj jeszcze znaczne zachodziły trudno­
ści, sądzą, że nowy gabinet je s t już u- 
tworzony, i skład onego będzie cesarzo­
wi do zatwierdzenia przedłożony.

Następujący 6kład uważają jako pe­
wny: „ks. W i n d i s c h g r a t z  min ster 
prezydent, br. W i d m a n n m inister spr. 
wewnętrznych, M a d e y s k i wyznań i 
oświaty, P l e n e r  skarbu, hr. F a 1 k e n- 
h a y n  (nadal) rolnictwa, jen. W e 1- 
s e r s h e i m b  (nadal) obrony krajowej, 
J a w o r s k i  m inister bez teki. l o do 
wątpliwych jeszcze tek, sądzą, że hr. 
S c h ó n b o r n  może zatrzym a nadal 
tekę sprawiedliwości, co się nam atoli 
wobec dyspozycyj, jakie ostatniemi dnia

mi ten mąż stanu w m inisterstw ie spra­
wiedliwości poczynił, bardzo nieprawdo- 
podobnem wydaje. Jako m inistra handlu 
wymieniają hr. Coroniego. M inister ro­
dak dla Czech nie będzie zamianowany.

Na konfereneyach z H ohenwartem  
bardzo żywo rozprawiano o projekcie, 
aby także posady szefów sekcyjnych w 
ministcryach poręczono parlam entarzy 
stom, a le  myśl tę podobno nie we w szyst­
kich sferach, o które tu chodzi, dobrze
Przy.) §t0: . . . . , v .Spodziewają się, ze skład nowego g a ­
binetu ogłoszony będzie między czwart 
kiem a niedzielą. Ustępujący m inistro­
wie zejdą ze swoich posad bez żadnych 
specyslnych odszczególnień. Hr. Taaffe 
usuwa się do życia prywatnego, dr. 
Gautsch na swoją posadę kuratora Te- 
rezyanum. 0 dr. Steinbachu słychać, że 
może otrzyma posadę w służbie sądowej. 
Margr. Bacquehem wybiera się na wojaż“|

Jakkolwiek Montagsrevue powyższy 
skład gabinetu jako pewny, postanowio­
ny podaje, wszelako w aodatkowem do­
niesieniu swojem czyni wątpliwość eo 
do niektórych tek. Jakoż dobrze uczyni­
my, jeżeli ten skład, jakkolwiek on może 
dzisiejszemu faktycznemu stanowi rzeczy 
odpowiada, jednakowoż z ostrożnością 
przyjmiemy. Dr. Mudeyski nie jes t tym 
kandydatem na m inistra, na któregoby 
Polacy z zaufaniem spoglądali, ponieważ 
jako zobowiązany do wdzięc ności dla 
lewicy za to, że go na dawno upragnio­
ne stanowisko w ynio-ła , musiałby jej 
dopomagać do przewagi w gabinecie.

W L d e i  d. 6. listopada. Niektóre 
dzienniki donoszą, że na konfereneyach 
ks. W indischgraetza z przewódcami stron ­
nictw co do ustalenia programu zastana­
wiano się głównie nad środkami mogą- 
cemi zmszczyć agitacyę socyalistyczua.

N . fr. Press? donosi, że z okazyi 
zmiany gabinetu, zastanaw iają się nad 
utworzeniem dodatkowo ministerstwa 
koraunikacyi.

TELEGRAMY.
B udapesz t d. 4 listopada. H r. T hnn 

i hr. B adeni odjechali wieczorem do 
W ieduia, ks, W indischgraetz  pozostał 
w Budapeszcie.

W iedeń d. 6. listopada W lokalach 
balow ych H am burgera  odbyło się wczo­
raj zg rom adzenie robo tn ików . Dr. A- 
dler om aw iał położenie i ośw iadczył, 
że jeże li sądzą, iż nadszed ł czas na  
W indischgraefcza (tj. represy i p rzeciw  
sooyalistom) robotn icy  są gotow i p o d ­
ją ć  walkę.

B e rlin  d. 6. listopada. C horoba H nr- 
ki m a rzeczyw iście pochodzić z za ­
każenia k rw i;  s tan  H urk i j e s t  bez 
nadzie i. nu* , \*

O lic obliczyć m ożna, p rzy  w ybo­
rach do prusk iej Izby posłów  zyskały  
obie frakoye konserw atyw ne 12 a s tra ­
ciły  7 m andatów , w olnom yślni zy sk a li 
3, s trac ili 8, narodow cy lib e ra ln i zy ­
skali 8, s trac ili 7, cen trum  nic n ie z y ­
skało a straoiło 3 m andaty .

B zym  d. 6. listopada. Z Sycylii 
donoszą : W  M essynie aresztow ano  g łó ­
w nego kasyera  m iejskiego i cz terech  
w yższych u rzędn ików  m iejsk ich  za 
ciągnące się d łu g i cza6 defraudacye.

Jak  obliczono, is tn ie je  w S ycy lii 
162 klubów  socyalistycznych  (p rzew a­
żnie rolniczych) z 382.000 członkam i, 
a 33 now ych klubów  pow stało.

B e rlin  d. 6. listopada. N a posie­
dzenia delegatów  niem ieckich i rosyj- 
skioh dnia 4. b. m. złożyły Niemcy 
swoją deklaracyę w spraw ie h an d lo ­
wej.

Petersburg dnia 6. listopada. Mi­
nister w ojny W annow ski odjechał do 
Monaco, zkąd się uda do A lg ie iy i. Car 
nie przyjął jego dymisyi, i m ianował 
jen. Obruczew a jego zastępcą.

P a ry ż  d. 6. listopada. Jenerał Beauf- 
frem ont um arł.

G abinet oświadczył, że się sprzeciw i 
wszelkim  wnioskom co do rew izyi kon-j 
sty tucyi, rozdziału kościoła od państw a, 
zm iany ordynacyi wyborczej i n iek tó ­
rych kw estyj budżetowych.

A teny d. 6. listopada. W e  czw artek 
pocznie się regu larna żegluga na kana­
le K orynckim .

Uzyni d. 6. listopada. Obiegają tu  
pogłoski o aresztow aniu  przez policyę, 
na żądanie W atykanu, bandy oszustów, 
k tóra zbierała składki na uw olnienie 
Leona IX . i wywiezienie do W aty k a  
nu, gdyż je s t trzym any w w ięzienia 
przez księży masonów, którzy W atykan  
opanowali, i jak iś  djabeł w postaci 
Leona IX . nz stolicy apostolskiej za* 
siada. Banda ta  operowała także sprze­
dażą fałszyw ych orderów. Do tej ban­
dy n a le ż ą : jakaś hrab ina St. A rnand 
(knzynka śp. m arszałka francuskiego) 
rzekom y książę Fossolo di Bustello i 
1 lite ra t M artinucci.

M adry t d. g. listopada. E ksplozya 
wiozącego dynam it okrętu w porcie 
S an tander spraw iła  straszne spustoszę

nia na b rz e g u ; zginęło mnóstwo ludzi'; 
gubernator m iasta przepadł bez wieści, 
i ja k  s ię  zdaje, został rozszarpany,

C y lle ja  (w S tyryi) d. 3 listopada. 
Petycya tu tejszych  Słowieńców i um ie­
szczenie napisów  słowieńskic-h obok 
niem ieckich na ulicach została we 
w szystkich in s tan c jach  odrzuconą. T ry ­
bunał adm in istracy jny , do którego się 
v  końcu udali Sb iwieócy, oświadczył, 
że ta  spraw a nie należy do jego  kom- 
petenry i.

Dział ekonomiczny.
K ó łk a  ro ln ic z e . Po dokonanych 

wyborach na ostalniem walnem zgromadze­
niu, z 4 i o hpea br, Zarząd główny ukon­
stytuował się w następujący sposob: preze­
sem wybrano p. Bolesława Augustynowicza, 
wiceprezesami pp. Teofila Mandyczewskiegó 
radcę dworu i dr. Skałkowskiego, delegata 
towarzystwa gospodarskiego, skarbnikiem 
ks. infułata dr. Feliksa Zabłockiego, sekre­
tarzem dr. Bronisława Dulębę. Do wydzia­
łu wykonawczego weszli yp. Eugeniusz Be- 
ueszek, ern. starosta, dr. Roman Kulczycki, 
dyrektor kasy chorych, prof. dr. Juliusz 
Leo, delegat towarzystwa rolniczego kra­
kowskiego, Tadeusz Romanowicz i Teofil 
Merunowicz jako delegaci wydziału krajo­
wego, Tymoteusz; Mandybur, emer. radca 
szkolny, Mieczysław Onyszkiewicz, delegat 
towarzystwa gospodarskiego, Jan  hr. Po­
tocki, dr Adam Prażmowski, dyrektor zwią­
zku handlowego krakowskiego, dr. Jan Ste­
czkowski, adwokat krajowy ze Lwowa i Al­
bert Wilczyński, sekretarz wydziału krajo­
wego. Oprócz tego zasiadają w Zarządzie 
głównym pp. dr. Szymon Bernadzikowski z 
Brzeska, prof. dr. Józef Bilczewski jako de­
legat biskupiego konsystorza krakowskiego 
ks. kanonik Emil Biliński, jako delegat 
lwowskiego konsystorza metropolitalnego 
obrz. gr., Stanisław Brykczyński i Wincen­
ty Gnoiński jako delegaci krakowskiego to­
warzystwa w-zajemnych ubezpieczeń, Artur 
Zaremba Cielecki właściciel dóbr, Karol 
Czecz, jako delegat krakowskiego towarzy 
stwa rolniczego, Emanuel Dworski, radca 
szkolny, ks. Antoni Koleński, dziekan ryma­
nowski, jako delegat przemyskiogo konsy- 
storza biskupiego obrz. łać., ks. dr. Adam 
Kopyciński, dziekan gawłuszowicki, jako de­
legat tarnow skiego konsystorza biskupiego, 
ks. kanonik Jędrzej Mazuz«A, jako delegat 
lwowskiego konsystorza m^iropolitalnego 
obrz. łań., ks. Michał Mryc, wice-rektor 
lwowskiego seminaryum duuhownego, jako 
delegat przemyskiego konstorza biskupiego 
obrz. gr , ke. Wojciech Owoc, wikary z We­
soły, ks. Włodzimierz Petruszewicz, spowie­
dnik metropolitalny, jako delegat stanisła­
wowskiego konsystorz biskupiego obrz. gr. 
Stefan Sękowski, z Wojsławia poseł sejmo­
wy, Jan Szczęsny Sikorski profesor szkoły 
dublańskiej, dr. Franciszek Stefczyk, prof. 
szkoły czernichowskiej i ks. kanonik Szy- 
monowicz, jako delegat konsystorza metro­
politalnego obrz orm.

— P le n a rn e  p o sied zen ie  Izby han­
dlowej i przemysłowej lwowskiej odbędzie 
się dziś o godz. 6 wieczorem w lokalu Izby 
pl. Halicki 1. 10.

Wiadomości giełdowe.
l w ó w  dnia 6. listopada ! Z Izby ba lid lewej l

ik c y e  za e/.tiik-j: KM>: aja! Karola Ludw.ka 
'!!><> r.ł. !D. k. ' i 1 5‘50 do c l 8'50 kolei ł.wow-Czerń 
Jaeska po 2)0 zt. w a 455 00 do 258 00 Bank.)
hipotecznego po 40-1 ■ !. w. i. 460 — do 370 
banku kredyt, gaik-, po 4 >0 zł. w . — ,i„ 415.—

I Ssty z a s n n  ne ik MO 7,t : Iłanku kipot. gal 
5°/t; losow. w 4 : lat. M0 70 U  10140, 5*', % !ft* 
prem 1 lo 00 do Ilu  70, 4 '/," '0 los. w 50 lat. 99 80 
do 1OU50. bauku krajowego 0 log. w 51 la 
100 30 da 101 0 >, Banku krajowego 4% 1°8- w 57 
la t 97-00 do 97-70. r»trtr>,. kredyt, gal. lieinsk 
*u;c (I. emisya] 96.20 .-<■ 98 90, 4°/0 log. w !l>/„ lat 
98 20 do 98 90 4’ 0 \on. w 66 łatach 98’30 do
9 9 — 4 ,V7C los. lat. !0(J-— do 100-70.

OMIgl za !U"' rl. ; Ualin funduszu propina
<ivjr>ogj 4f/» 600  do 96 70. Baków, funduszu
ptopiitccjjucgo 6*|, li>2 25 d o — —. Kom. banku 
vr*;ow«gu &"jv w. a. l[. em. t02.86 do — ' — 
Koiyczka krajowa . w, a 105"00 do —
100-00 Jo l 0 70, 4 j l;z toku i 91 96 -d o  96 70 
4*|u po 200 koron =  100 zł. w. a * roku is9  . 
P6-— do ! 6 7ł.

Losy: I m j  miasta braku-.w. 23 00 t> :7- — 
bosy uiia.t* Stanisław.iw- 46 — jj _  _

Monety. L'ui.at .‘Or.n-..ki 6 — do 610. Nano- 
-•un.tor 10 05 Jo 10-16. ii uparyał 10*80 do -  
«ebel rosyjski „ eor.y  !.32-— do ■ 34-50. Buba 
osyjeal papierowy !.32'50 do 1-34-25. 100 m«-

. Jfsr.eakwi: 62-20 !.- 62 90.
ć fu d e n  d 6 listopada, (telcgrafmrant.)
K en ty : wspólne papierowa 96 65, srebru:.

16-45, austr. Łorouur.a 95 90, słota 119"05, weg 
koron. 93 Zt słota 115 45.

AŁcye p rzedsięb iorstw  tra n sp o rto w y ch : Ko
lei Czetuiowieekiój 2 .6  50. Fółnoouej 2870.— 
Państwowej 301.50, Bołuocuo-sacbod 235 50, Węg. 
półn.-w.cbod. 201 25, Południowej (Lombardy 
10150, are. Albrechta (za 200) 9350, Bukowiu 
skicn kolei Iokalnyc iizu 300) O 00 Kołoutyjskiob 
(za 200) —

A kcje bunków austr. węgiłrsk. na 60-' s 
19 4 —, snglo-ausir. 148 00, LauJ»rt> c ii  » 243‘7o
i. uionbanku 247 75. buków. Zakład kredyt, zieu, 
za 2U0 zł. 140 — ćzesk. Banku eskont. i a 200 z) 
696, galie. Banku by pot. za 200 li. 368 , galu 
banku dla handlu i przemysłu za 3 J ) —-—
cliorw.-słow. Banku kraj. bypo.. 117■ — Ziwuo- 
stenssa banka liy*50. d >■ iyty austr. 3J2'90 Kre 
dy ty węg 40^25.

Posyeskl publiczne : Gal.^propitia.jyjne 95.80 
bnkow. propiu. 101 75. buk iade un. 000-00, ea! 
kraj. s r. 1893 95 65

Listy sasluw uc 5 pr. Gai. Banku hypot. 
110-00, Gal. Zakł. kred. ziem. \V Krakowie 100 50 
Gal. Tow. kred. ziem. 98-25, 4*/, pr. Banku kra 
jowego 100-50, buków. Zakład, kre t. ziem. 1013 ■ 
5 prc. buków, kasy oszc/ędu. 100

Losy : austr (J:.erw. krzyia 18'50, w$g. (Jzerw 
krzyża 1 2 —, Bazylika —•—, Krakowskie 25 75 
Stanisławowskie 47 50. Tureckie 45 00.

W aluty ; Kuble papier. 133 25, 20-marltOwki 
*2'46. -U-iraakóurki 1011, «overeiuga 13'71, tu­
reckie liry złote 11 43 100 inarkówki 62 47 wło­
skie 1Ó0 lirówki 4415

we amerykańskie stan bardziej skonsolidnwany 
nie sp .łn iło  się dotąd. Prreeiw nie sprawozdania 
z Ameryki donoszą o nowych znacznych obniże­
niach cen. Wobec coraz widoczniej wy*tęp»jących 
dowodów, że rzeczywiste rezultaty zbiorów w A- 
meryce o wiele przewyższają peprzednie ich oce­
ny i w obee utrudnionych stosunków zbytu, z ja ­
kimi obecnie produkty zamorskie na kontynencie 
walczyć muszą, łatwern jest do wytłumaczenia, 
że spodziewane podniesienie się cen na rynkach 
zbożowych nie d^ło się natychm ast uczuć. Na 
europejskich giełdach zbożowych nie zaszły w 
ciągu ubieułego tygodnia żadne prawie zmiany; 
usposobienie w ogóle pozestało mdłe a ruch był 
bardzo słaby. Na tutejszym rynku zbożowym 
panował w ubiegłym tygodniu zupełny brak o- 
zywienia zwłaszcza co do zakupów natychm iasto­
wych; usposobienie w ogóle było mdłe a nawet 
co do jęczmienia znacznie spokojniejsze.

Najważniejsze zmiany cen w tygodniu były 
następujące :

najniższe najwyższe 
pszenica na jesień 0-— — 0-—

„ „ wiosaę 7'69 — 7-S5
żyto „ jesień 0-— — O-—

„ „ wiosnę 6'50 — 66 8
owes „ jesień 0-— — 0-—

„ „ wiosnę O1— — O-—
kuknrudza nam sj-czer. 5'40 — 5'48
rzepak na styczeń-luty 14 55 — 14-65

Na dzisiejszym targu zbożowym ruch był 
bardzo mało ożywiony. Zapotrzebowanie p s z e ­
n i c y  było nadzwyczaj nieznaczne, wskutek cze­
go artykuł ten spadł o 5 do 10 et. w cenie. 

Usposobienie eo do ż y t a  było mdłe. 
J ę c z m i e ń  spadł w cenie około 15—20 

centów.
O w i e s w porównaniu z ub!

■ ■ 0 30 ot. tańszy. Płacono
sci 7 zł. 7-30 do 7-70.

K u k u r u d z a  spadła 5 —10 ct.
Leny in ą k i, przy trwale słabym odbycie 

pozostały niezmienione.
Usposobienie co do z a k u p ó w t e r  m i n o- 

wy e h  było w ogolę mdłe, tylko owies ta y m a ł
się silme.

Sprzedawano : pszeuicę na jesień po zt O- ,
0 , 0 —, pszenicę na wiosnę 7-73, 7-99, O —
żyro na jesień 0-—, 0' —, żyto na wiosnę 6 65, 6 50,’ 
6’51, owies ua jesień 0’—, 0 —, O-—, owies 
na wiosnę 7-13, 715, 0-—, knkurudzę na maj- 
czerwiec ‘42, 5-40. 0 —, rzepak na styczeń-luty 
14"60 do 14-70, na sierpień-wrzesień 12-40 do 
12-50.

Sfiiu p o w ie trza . Wczoraj w nocy i 
rano padał deszcz, zresztą obie doby były
pogodne.

Barometr opada.
9tan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 7 59 mm.

Prognoza na dobę d. 7. listopada br.
(od północy , do północy). Wiatr będzie co
do kierunku zachodni o średniej prędkości
8 m sek.

Brednia temperatura doby obniży się
do -j-3“C., niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza oko­
ło 85%.

Opad deszcz ze śniegiem.

J u t ro ,  d. 7. listopada, sw. Engelberta.— 
św Demetryja.

('/a tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Bali - Seitlenstoffe von 45 kr.
bis fl. 11.65 per Meter — sowie sehw arze, 
w elsue and farbige Seidenatoffe Ton 45 kr. 
bis fl. 11.65 per Meter — glart, gestreift, 
ra rriit, gemu stert, Damaste oto. (ca. 240 rerach. 
Qusl. und 2000 yerseb. Farben, Dessins eto.) 
Porto- und zollfrei. MuBter nmgehend. Briefe 
kosten 10 kr. und Postkarten 5 kr. Porto nach 
der Schweiz. 763 4
Seiden-Fabiik G. Henneberg (k.u.k.Hofl.) ZBrloh.

- w

>a daniu włosów i łysinie.

u jsp ozycyj, jna-io usuHineiiii unia ~ o p r a w n a  zniGiieniem bu

Woda i olejek ks. Kneippa
( Pani) "aS?Wi uiAtłu 1 1  - - — .   n/\

Z rynków towarowych.
Wiedeń 0. listopada. Oozekiwanie, ze ze 

zniesieniem bill Shermana wykażą rycki zbożo-

|  N. BHANDLER \
w e  T . w o t r l n  i

ulica Jagiellońska 15
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ROZKŁAD P O C IĄ G Ó W
«bnrię»ują«y u l 1. czerwca 1893.

(Czas lwowski).

0  <1 o h  o d  z  ą  d

Kury er Osobowy

Krakowa
Podwoło.-z.
fodff. Fadzam.
Czeiniowiec
Stryja
Bełżca

3-01 10-*jt
ti-44 3-20 
6 '5 i 3 32 
6-36 -

i ~

i-zę
1U Tti 
10-40 
10-36 
10-26 
9-56

11-11 
l l - i i  
11 «  

3-Tl 
7-21 
7*1

j-se

io»«
3-»l 8-oi

I ' r z y c i l o d z ą  *

Krakowa
Podwołoez. 
PońW. Podlili.
Uzerniowiee
Stryja
Bełżca

308
2 iS
2-34

IOW

601
io-£i

9 tó

6-3S
c S
9-21
7-n
JUS
8-“ i

9-46
ń-55
7-59
9-06
5-26

9-35

U-51
9-5Z 2-38

Cyfry tłuste, w których minuty podkreżkj*0 
są czarną linijką, oznaczają porę nocną od go­
dziny 9 wieczorem do godz. 5 min. 59 rano.

Czas lw ow sk i różni się o minut 85 od 
średnio-europejskiego, a mianowioie: gdy ze­
gar środkowo-europejski (kolej***) wefc“ uj e 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35.

J e d y n y  skŁul i w yrób
w  n a jta ń sze j d r o g n e r y i

f V l | l |  -  M _
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GAZETA NARODOWA f W torku  daia  7. L is topada 1898. Nr. 253 .

Boże, zbaw Polsto!
Prześliczna cb rrm o lito g ra iia  na kartonie, 
wielkości 14/10 cent metrów, przedstawia­
jąca N ajśw ię tszą  M aryę P annę  C zęsto­
chow ską , otoczona lie rbam i P o lsk i, 
L itw y  1 R usi w bsrdzo wiernem wykona­
niu. Na odwrotnej stronie m o d litw a  za 
O jczyznę, aprobowana przez władzę du­

chowną.
Cena egzem p larza  2 0  <l.

tuzin 2  złr.

IMUDEI uęm KATOLICKIEJ

Dra WŁiD, HI
W  K R A K O W IE

Tamże wyszło : 4859
P o lecen ie  naszej O jczyzny B o g n , uło­

żył Kapłan Zakonnik. Cena 5 ct. 
L ita n ia  za naw rócen ie  R osyan . Cena 2 et

poleca w największym wyborze
A j S T O M  H A L S I i l

handel towarów żelaznych 
w e L w ow ie , plac M aryackl 1.

D R O BN E 0 C Ł 0 8 Z E N IA
po ce n c ie  od w yrazu .

I /O M P L E T N E  W Y PRA W Y  kncbenne 
* »  poleoa naj aniej P io tr  C brząstow sk i,
handel iołaany we Lwowie, plao Kapitulny 
1 (naprzeciw  katedry)

najzdrowszy napój dla żołądka

z fabrrti fl. & Cnm Fioger w Pilznle.
^Dostać można u Jana  Justiana we Lwowie.

TORBY dla posłańców pocztowych z 2 
kluczykami, poleca najtaniej 

3 . O A B R IE L  & J .  CHLEBOW NIK
Lwów, piać Halicki 1. 3. 721

dla]kl A J LEPSZĄ B IE L IZ N Ę  M ĘSKĄ i
l "  chłopców, sprzedają najtaniej 
PA W EŁ LAN GN ER Lwów, Halicka 16.

ZlWCZĄ W E ŁN Ę  , c ysto wełnianą, naj- 
”  lepsza do watf.wsDi*, poleca Magazyn 
F. KNADEC I SYN, L wów. 701

Prawdziwe Fingerowskie 
gorżkle

WIKTOR BERGER
LWÓW -  AKADEMICKU L I .

Bicykle, Rowery, Siodła, Koce angielskie, 
Pi zybory dla szermierki, Łyżwy etc

SKŁAD FABRYCZNY APARATÓW 
i POTRZEB 00 FOTOGRAFII.

Poszukuję agentów
miejscowych i podróżujących w Galicyi i 
Bukowinie dla ronomowanego Towarzystwa 
ubezpieczeń na życie ofiarując waruuki l ar- 
dzo korzystne. Oferty „L eben  7974-‘ od­
biera Rudolf Mosse, Wien. 4' 97

M ogę sum ien nie polecić

S Z W A C Z K Ę
i  wszelkiej bielizny

osobę już niemłodą, zręczną, uczci­
wą i pracowitą, która u mnie wy­
prawę szyła. Adres je j :  A. Wito- 
szyńska, ul. Zyblikiewieza 1. 2 , n 
pani Kalinowskiej.

Platonowa Kostecka.

Fu t r o  b a r a n i e  astrachańskie do po­
dróży, używane , jest iio sprzedania. — 

Wiadomość w skł.dzie herbaty Szabłow­
skiego, Trybunalska 1. 751

harcery, trylery itp. 500" 
;Przesyłk za zaliczką 6—20 mrk. Nie podo- 
jbające się odbieram napowrót w przeciągu 
ośmiu dni, w zamian posełając inne egzem­
plarze. Cennik i sposób pielęgnowania bez­
płatnie. W. H e e r in g ,  8 t .  A nd rcasberg  
(H a rz )  H an o w er, S eh u ls tra sse  427.

Mł o d a ,  n i e m k a ,  ----------
ozycielka języka angielskiego

iiJninla lulrntra T I 1 Si L'1

wgzaminowana nau
r — - -w - ^ i niemie i

okiego, udziela lckeye. Ulica S jks uska Oś 
parter. ,40

N IE C E N IE  N IE D Z IE L I. Niniejszym

W najlepszym  stylu

wzory do malowania
kerbowania, wyrzynania piłką

1 mam zaszczyt donieść F . T 1’ubliezno-1 , • ■ . ,  ,
ści, że począwszy od dnia 12. k m . m o c - I T  raZn
zyn mój w niedziele i uroczyste święta b<--.l-'r‘Ł' A •' ("ennlk 1 ilus-.racyami, z wy 
dii* zamknięty. Z poważaniem jaśnieniem  o narzędziach i ma.eryałaok

753 j ózef jpraget 1° et- w markach listowych.
---------------    Mey &  Widmayer
\T A JS T 0 8 0 W N IE JS Z Y  PODARUNEK
i *  Najnowsze dzieło z artystycznie wyko­
nanymi kolorowanymi (chromo) iiustracya- 
m i: „Goldene Klassikerbibel“ (wydanie k a ­
tolickie i ewang.) skarb i ozdoba każdego 
domu, jakoteż wszelkie dzieła klasyczne na 
raty b e z  podwyższenia ceny. Prospekta 
bezpłatnie. Adolf Mehr, Lwów, Kościel­
na 1. 7-52

in
(Monachium)

Miinchen
5(-2z

Do r o ż k a  z  k o n i e m
tanio. Bliższa wiidomość 

Zielona 7, I. p ętro.

Chcę kn p lć  w iększy  m a ją te k  w Ga-
llleyl, Zadatek stanowią dwa kawały naj­
lepszego grunta w Berlinie, w miejscu naj­
bardziej uczęszoząnem i w najleptzem po­
łożeniu. Nadarza się więc dla zamożnego 
właściciela dóbr sposobność do nabycia  
w B e rlin ie  bardzo  ren to w n e j posiad lo - 

— "■ ;ści. Bliższych szczegółów udziela kupie:
do sprzedaDiaj^*^^^ B loch w W ro e ła w ln , H ofchen- 
: Dr. Bałaban,jstrasseJJSŁ_________________________ 5021

M a sa  fra n c u s k a
i

Masa woskowa
do podłóg

w znanej jakości poleca 
założona w roku 1843 firma handlowa

W . C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

W Y RO BY  S P E C Y A L N E

PARFUMERYA
401YlUlETTES de PARMĘ

ED. PINAUO
lydb............ AniYiolettes de Parmę
■uaujł fli ohostek Ani Yiolettes de Parmę 
Wsdi tBiietowi.. Ani Yioleltes de Farmę
łeniiti Atii Yioleltes de Parmę
Olejek Ani Yioleties de Parmę
śBdsr ryfowy.. . .  Ani Yioleltes de Parmę
loimstyki Ani Yioleltes de farmę
37, BonV de Strasbonrg, 37

j^ O N IA K  T O K A JS K I tylko z prawdzi­
wego i czystego wina wyrabiany, za 

którego naturalność ręczę i który tysiące 
nawców uznało za najlepszy, do nabycia 

* dynie w składzie J a n a  B o d n ara  , uii<- 
ł'kadem icka iO.
A mówienia z prowincyi 
Zft

Biuro  A. Ste inera, 
-  1 S S . . K Ł S  T n ą « u « *  A gsteU kI
i#  byó podłieloni ii» 2 i 3 pokoje. 745

PO K O JE

5 tfuua D uuun in  , m..■*'<!© najw yższych  k w o t; pożyczki 
w in cy i* o d w ^ o tn a^ cz t: ^ P 0 ^ 0211® P ° d  n ą j k o r z y s t n i f i j

‘ r  * s z y m i  w a r u n k a m i  z a ła tw ia  k o n c .  
B i u r o  A. S t e i n e r a , B u d a p e s z t ,  

kuchnią zaraz do wynaję- n l I c f t  A c e t e l e k i  A. 5024

W MAGAZYNIE JU B IL E R S K IM  
liana Strzeleokiego

Ju-
w Rynku jest w 

oknie wystawowym rzadkiej wielkości per­
ła  ważąca 67 karatów do oglądania , ozdo­
biona brylantami i słiuy  jako ozdoba na 
szyję. Kosztuje 7.000 z ł r .  Okaz ten we 
Lwowie nie widziany. 746

Dla grających na g iełdzie
niezbędną jest

NEUE FORTUNA
kupieckie pismo fachowe

R o k  X V I .

W ie d e ń , I .,  A d le r g a s s e  5.
Numera okazowe gratis. 4814

* * , ANONSE do wszystkich 
-  dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

|N  KERATY,

Praktycznie uzdolniony
W - A - Z E B

30-letni posiadający najlepsze świadectwa 
sławnyoh piwowaini Austryi i Niemiec, 
który był ju t samoi-tnym kierownikiem, 
zajmował kilkakrotnie pierwsze posady a 
obecnie jest piwniczyio, stara się o p. sadę 
“ t™ " ”"  7łnżvć. Unrssza opiwowara. l ’aueyę może złożyć. Uprssza 
odpowiedź tylko pod znakiem „E. K. 1000 ■ 

Frankfurth ł. SI. w Niemczech. 5014

HERBATE
chińsko-rosyjską

poleca najtaniej

Fryderyk Schubuth
Lwów, Rynek 4 5 .

Handel założony w rokn 1789.

5016

TSTo*wo o t  ^ r a , r t e
chrześcijańskie

B IU R O  
sprzedaży gazet

A. OLSZEWSKIEGO
we Lwowie, ul. Kilińskiego 2

(n a p r . e c iw  kaw iarn i  W iedeń .k ie j )

poleca w a z y a tk l e  c z a s o p i s m a  e u r c -
p e j a h l e , codz;enue i peryodyczne , które 

Inabywać można po cenach administraeyj- 
jnyon (tj. wypranych w nagłówkach odno­
śnych pism). Zamówiuue gazety dostarcza 

do domu jak najwcześniej. 4937

* * * * * * * * *

fl-

we Lwowie, Pańska 1. 
Mspanlale urządzony, elektry- 

*1* ośw ietlony, zao p a trzo n y  
w w odociągi. 4994

u r a ą d z o ^ B u  P°J,°je z komfortem £  

ani światła elektoreznjgg ®1’ f

H ANDE L  KOLONIALNY '
delikatesów, wi n ,  wódek 
daż drzewa opałowego i werii kr,', 
kaowych pruskich. Torf opałowy j 

mączka torfowa do deainfekeyi.
w e Lwowie 

przy ul. Czarneckiego I. 2.

RESTAURACYA
i pokoje do śniadań.

Piw o eksportowe okocimskie. *  
Abonament na obiady miesięcznie £  

od 12 złr. i wyżej. *
W zględim Szanownej Publiczności fl- 

polca « ę ja m  WAŻMY, t

stan C ognac
destylowany, z wina własnej uprawy, do­
starcza od najpierwszej jakości franco 4 
I butelki za 6 złr., albo 2 litry za 8 złr.

Benedykt Hertl, właściciel dóbr,
zam ek GolitsCh przy Gonobitz, S tyrya.

Każdy kaszel
jak niemniej wszelkie choroby przewo­
du oddechowego, gardła , płuc i piersi, 
tudzież tru d n y  o d d e c h , duszność, 
a s tm a , za flegm ien ie ,  kaszel ku rczo­
w y, d ra ż n ^ n ie  krt- nl 1 początki 
sucho t ustępują niezawolHe i najszyb­
ciej przez użyrie od tylu lat z.-anego 
średka: H e rb a ty  św . Je iz e g o  w pa­
kietach po 5o ct. i św. Je rz e g o  p ro ­
szku p racelw katara lnego  pudełko 50 
ni ' , ' ' c Ł I. ' ioW ajnJ m sposobem używa- 
dniach ^Jdoezny ju ż  po k ilk n
łamv *Pr^Dlej 2 pakiety nie posy-

oapXwaPn?ey i T a ec h raZta 1° 1  ■"
oia adresować wprost 3° WyUł ^

Ap0aT,kf  t  2 ’
s .  j & g  j .  r i -

D uże, s ło d k ie

J A N
rJAKZY>M

r jmkiler l cłotnik „
we Lwewłe, pl. Marjaok. t 
poleca swój bogato za 
, op»tr«.ony skład wyro- 
. oow jubilerskich, zło- 

rjch i sicbrnych
h.

M A R O N Y
tyrolskie — również 

G r u s z k i  i  J a l t > ł i i a
tyrelskie deserowe,

W in o g ro n a  F e s la w sk ie
różnorodne owoce suszone

poleca handel 4975

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku I. 42.

SA N S R IY A L!
Magasin Gorset de Paris

LWÓW, p lac  H alick i 1. 15
(w gm achu Banku hipotecznego)

poleca prawdziwe paryskie

GORSETY DAMSKIE
różnokolorowe

prawdziwe fiszbinowe najnowszego kroju.
G orset balowy z przedniej białej satyny, 

z rogiem, wysoko lub nisko sznurowaay, 
po złr. 2'5f>, 3, 3 50.

|G o rse t z przedniezo białego drelichu, z n  
giem, po złr. 3'50, 4, 5, 6.

G orset z najlepszego czarnego klotu, z pad 
szewka gradlową z rogiem , po złr. 3, 4,
5, 6, 8.

G orset z podwójnej inate.ryi ażurowej, wy- 
kw ntny, z rogiem, fason najnowszy po 
złr. 5, 6.

G orset wysoko sznurowany, z drelichu 
forma gorsowa, krój elegancki po złr.
3-50, 4, 5.

|G o rse t z jedwabnego atłasn , bardzo wy­
kwintny, z koronkami i szerokiemi je- 
dwabnemi taśmami po złr. 10, 12. 15. 

iG orset dla dam lepsrej tuszy, z dieliohu 
szarego z gurtem elastycznym , z rogiem, 
po złr. 6, 7, 8.

Sznurów ka dla osób w poważnym stanie 
będących, czyli sznurówka dla młodych 
dam karmi: nąjlepszy fason, do za­
pinania z przuJu oraz do ścieśniania lub 
rozszerzania , albo też wstawką elastyczną 
z najlepszej satyny lub drelichu, po złr.
6, 7, 8, 9, 10.

Sznurów ki dla dziewcząt każdego wieku, 
do trzymania się prosto , z szelkam i, w 
najlepszym gatnnnku, satynowe z rogiem 
po złr. 2 50, 8, 3'50, — a la Sirene C. p.

I Po złr. 3 50, 4-50, 5, 6-50.
NouTeautes G orset S te ran ie  po złr. 3 50 
| 4, 6. — Brykla na 5 gazików.
G orset K lrass 36—38—40 ctm. dłngi, 

francuski niciany drelich po złr. 3, 3'50, 
4, 5, 7.

G orset P an ee r 34—36 ctm. d łu g i, fran- 
i 0Q8r 1i nioiany drelich po tX. 3’50, 4, 5 
w wszystkich gatunkach po umiarkowanych 

oenaah. 4841
Wszelkie zamówienia wykonuje się na miarę.
Stare gorsety przyjm ują  a t; do naprawy.

D o m  b a n k o N v y  i  k a n t o i -  w y K n i a n y  
T b . J .  P L E W A  X S Y N  we Wiedniu (I. Kohlmarkt Nr. 20)

poleca się do żakupua i sprzedaży wartościowych papieró\\ i wszelkiego rodzaju pieniędzy, jakoteź przyjmuje zamówienia na giełdowe 
operacye, incasso kuponów, wylosowanych obligacyj i losów pod najkorzystniej-zymi warunkami. Zamówienia także w języku 'polskim.

s s m

J .  P S E R H O F E R A I. Singerstrasse Ib

w Wiedniu
A P T E K A

„ZUM GOLDENEN 
RE1CHSAPFEL“

P i ł r n B l i  I c P R U r  H P Z A A Z t r S Z C Z I I i i a . A A  zwanł d-a:wni®j1 »UnlwcrsaIneml pigułkami-*, zasługują zupełnie notę nazwę, oo
i ,  J u„ L S Ą  l-zeczywrscie okazały się skuteeznemi we wielu chorobach. Pigułki te rozpowszech­
nione sa od wielu lat i mało znajdzie się domów, gdziet>) togo siodka domowego brakowało, żaleeany przez lekarzy środek w chorobach powstałych z niestrawności.

Cena: 1 p n d e łk o  o 15 p ig u łk a e h  ?1 et. R u lo n  z 6 p n d e lce zek  1 zł. 5 c t., za zaliczką z ł r .  1 1 0  bez opłaty porta.
Za poprzedniem nadesłaniem gotówki «*>y wrai t ©płatną przesyłką: Rulonik złr. 125, 2 ruloniki złr. *80 , S ruloniki zł. 8*35, 4 m- 

l t i j  zt. 4*40, 5 rui. zł. 5*20, 10 rulonów 5**0. (Mniej jak jedon ruloa nit wysyłamy.)
U praszam y wyraźHi# „J. Pserliofera przeczyszczających p igu łek4*,

i pilnie uważaś, aby zarówne na wieezku, jakoteż na sposobię użycia znąjdowało się nazwisko J .  P se rlio fe r , i to w czerw o n y m  k o lo rze .

B alsam  p rzeciw  odm rożenia
i .  F serhofera 1 tygielek ct. 40 — ft-aiee et. 65.

SOK Z B A B K I flaszeczka 50 ct.
A m eryk ańska M A Ść ttOŚĆCOW A

tyjielek złr. 1-20.
P r o a z e k  p r z e c iw  p o c e n ia  s ię  n ó g

oena pudełka et. 50, franco ct. 75.

Balsam przeciwko wolom
flakon ct. 40 —  franco et. 65.

E sen cya  życia  (U ropie pragokie)
1 flaezeozka ct. 22.

C udow ny B alsam  A n g ie lsk i
flaszka et. 50.

P roszek  F ia k iersk i przeciw kaszlom
1 pudełeezke et. 35 —  fraueo ot. 60.

Pomada chinowo-taninowa J. Pserhofera
najlepszy środek na w ło sy  1 doza złr. 2.
Uniwersalny plaster profesora Stendel

tygielek et. 50 franco ct. 75.

U n iw ersa ln a
SÓL PRZECZYSZCZAJĄCA  
W. Bmlriclia, wyborny środek 

przecUw złomu trawienia 
pakiet z łr . 1 .

Oprś.* wyżej wymienionych wyrobśw w  je­
szcze na składzie wszelkie w austĘaekioh 
gazetach egłaszane krajewe i zagraniczna 
aptekarskie epecjalnośoi, w danym zaś ra­
zie brakujące na składzie na żądanie pun­
ktualnie i jak najtaniej będą sprewadzone. 
R o zsy łk a  pocztą  po otrzymaniu kwoty 

przekazem poeztowym lub za zaliczką.
Za poprzedniem  nadesłan iem  n a leży to śe l (najlepiej przekazem pocztowym) porto Jest tańsze u lż przy p osy łk ach  za zaliczką.

Ciągnienie jn i  15. listopada 1893.

WĘGIERSKIE LOSY PREMIOWE
Główna w y g ran a  złr. 150.000 .

Prom esy n a  c a le  losy po z ł r .  &•—, na  pó ł-lo sy  po z ł r .  3 . —.

3°!o losy Mlafli Ini ziemi astr. I. emisji
G łów na w y g ran a  iu-OOtł. P rom eyy  n a  te  losy po z ł r .  1-50.

Ubezpieczamy te losy przed stratą przy losowaniu 
skoro z najmniejszą wygraną zostaną wyciągnięte. — 
Premia ubezpieczająca wynosi 5 ct. za każdy los.

Kupujemy i sprzedajemy w ogóle wszystkie listy zastuwne, 
akcye, losy i inne papiery wartościowe po najprzystępniejszych 
cenach.

Towarzystwo bankowe i kantora wym iany

Schellenberg <Ł Kreyser
w e  L w o w ie , p la c  H a lic k i 1.

Rossyjską herbatę karawanową
w oryginalnem opakowaniu Bergmana. W asilew icza  Perłowa w  Mo­
skwie, opal- owaną pod nadzorem ces. rosę. wła-.izy cłowej po eenaeh mo­
sk iew sk ich  poczawsąy od złr. I  bO aż do złr. 10-40 za funt rossyjski po eoa

B. SZABŁOWSKI
we Lwowie, ulica Trybunalska 1.

Cenniki gratis i franco. Opakowanie bizpłatnie,
Z am ów ienia  od 3 fnn tów  w ysyłam y fran co . 4962

goooooooooooooooooooooooo
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największe w św iecle

Towarzystwo ubezpieczeń życiowych
z siedzibą w  Nowym Yorku

koncesyonowane w Austryi i pod każdym względem nadzo­
rowi władz jak wszystkie krajowe Towarzystwa podlegające

przyjm uje w sze lk ieg o  rodzaju
ubezpieczenia na życie, kapitały i renty.

Cyfry następujące wykazują rozmiary tego Tow arzystw a :

U bezpieczen ia z końcem  r. 1892 z łr .  2.127,405.613 — 
Fundusz w łasn y  Tow arzystw a „ 382,650.593 72

Nadto służy na pokrycie ubezpieczonych w Austryi 
pałac Towarzystwa „Stock im E isen“ wartości 2 milionów.

Jeneralna Agencya Eąuitable dla Galicyi i Bukowiny
we Lwowie ul. Wałowa 1. 23.
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AGOfcK» B L A N C ą ^
n a  j o d z i e  z e l a z a  n i e z m i e n n y m

m

y  
©  
o
Q  Y  "  n a  j o d z
■“  « I* -T O » l Aprobo-w.ne pi-M! A k .d sm ił m edye-n} -w p * r r . . ,

adop l‘-^ 'ans PrteŁ F orm ularz  oO dalny fraucurki, »aak- 
cionow ane p rse i radę M edyem , w Paterslm rgu.

I
n n i 1 X

* * * * * * * *  *  * * * * * * *  *  * * * * * *  r  u

^  Powszechnie za najlepszą uznaną £
* ™  ' i
*
*
*
g  ■ w ł a s n e g o  -wjrroTDTo.

jakoteż

*  Masę francuską, Glazurę bursztynową *
S  do  z a p u s z c z a n ia  p o d łó g  S
^  poleca *’r ^

|  A L O J Z Y  H U B N E R  *
L w ów , R yn ek  1. 38. *

* * * * * * * *  * * * * * * * * * *  * * * * * * *

K a n t o r  n y m i a n y

c. L urz. plic. alcfinsp M U  Upteczip
kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po kursie d ziennym  n a jd o k ła d n ie jszy m , n ie  licząc  

żadnej p row izy l.
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca;

4'lł*/, lis ty  h ipoteczne  
5»/o lis ty  h ipoteczne prem iow ane  
5°/o lis ty  ilp o teczn e  bez p rem ii 
4°/,  lis ty  To warz. kredytow ego ziem skiego  
4 1/ j t,/o Hsty B anka krajow ego  
4 1/,®/, pożyczkę krajową galicyjską  
4°/0 pożyczkę krajową gallc. ko onow ą  
4*/o pożyczkę proplnacyjną g« yjską  
5 9/ ,  peżjCDkęi pv »pinacyjną b iw lń sk ą  
4 ‘/ j 9/0 pożyczkę w ęgierskiej e l państw ow ej 
4*/>*/o pożyczkę prop lnacyjną węgierską  
4 u/o w ęgiersk ie  ob ligacye ln d em nlzacyjn e

które  to papiery jakoteż i wszelkie ren ty  austryackie i wę­
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku­

puje i sprzedaje

po ceuach n a jb o riy s to le jn y ch .

i U l
ehe rób , k tó re  w yw U.uj=. ypUCniiny . --- -----------------------------------%  «<«•■) itoboloi, priectw Ltórym rwyW. Ż8jazo jM( iui)s(nj<> b<zakuteMn8m . CaLO 

_  KOZI. (bladaozce), w .Ł-iUMURBii (bta/ych uplawach), v  Amcmobkhźi (ia.trty.
V  manu tuptlne Inb cificioJie rtgularnoici). v  Sl-csotach, w BrriLis oikuk,cz,,/ 
U  eto. O atatecznla p o tla jj one lekarzom .ro d e ł  te rapeu tyczny , nadzwyczaj ailny. dó 
a  pod iyw fan ia o r g a a u a u  I do w zm acniania kon .ty tu cy i lim fatycinych , ilabyoh lub  
w  oałablonych. '

N .-B . Jod  nieczystego lub zepsutego ie laza , je s t  lok ar- ~
2  stw em  uiepew nem , rozdrzainiajacem  JaSo dowód czystołci t Q
W  au ta iityczno łc i priw dziw ych PIGUŁEK BLANCARDA, tadaź v
©  na lA y , n a sz , piecz, i  na erebrze i pedtna nasznln lu ie jszy  położony , ---------
A  u opodu zielonej etykiety. • A
2  A pttkar, w Paryiu. RUE BONAPARTE, 40? ł=3r^
©  “  wYSTazaOAĆ e l f  FAŁSZZRSTW.

®
  --— "taajiusei Jona i Łoiaco, iani-  Ę0

pigułki te  sk u tku ją  'wyłącznie we w szystkich rodzajach  -ga
w yw ołuje zarodek skrofuliczny (nucMińu. z a tk a n i t  ka n a łó w < hum ory, W i t a t...aelm VtfSrvrTl cwvlrż«k tala.A K 11 taelnam 1 V rum . t  1 u*t

P osiadaj.ee  rów nocześnie własności Jodu  I żelaza.

I

Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie w ylosow ane, a ju ż  p ła tn e  m i e j s c o w e  papięry 
wartościowe, tndzież za p a d łe  kupony za g o i o ,  ę ,  bez w szelkiego 
p o tracen ia  ,  zaś zam ie jseow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarczą nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

ł ł m ł ł + ł H ł + H  * *  * * * * * * * *

M. BAŁŁABANA Następca hf

M .  L U D W I G  I
L w ów  p lac M aryacki 1. 8

poleca najtaniej
na sezon jes ienny  1 zimowy świeży tr a n s p o r t  1 najnow sze

4843

M a t e r y e  w e ł n i a n e
n a  s u k n ie  d a m s k ie

BARACHA.NY i F L A N E L E  francuskie r w im T K I  Hi™ isznelkowe. B I E L I Z N A  W E Ł N I *  v ,  r f  n r  Hlmalay» > włóczkowe i
Skład fabryczny krajowych i zagrań i t  J  Ó r  r F  V z C,6̂ 7  fabryczne).

wineyj nskutecznjam natychmiast.

31 poleca

nńJprzedateJ**® perlńm y i w ody toa letow e,
odszczególnion0 10 medalami zaałngi i 2ma dyplomami uznania,

m ia n o w io ie :
P r v f  F n T Y lir  • j^m inow ą, fiolkowfj. ró ianą, rezedowa, konwaliową, 
i  t j l  t  UL111'  • y]an? . y i ang opoponai, Jockey Club, heliotropowa, Ess 
Bonąnet, piżmową, Millefieurs. >*p - F lakoniki po 25,40, 75 ct. 1 złr. 1.60 łtd. 
P e r f u m y  k r ó l o w e j  M a r y s i e ń k i  wyśmienite. Flakon 2 s łr .
T IU d  1 „ , iru|ra powszechnie u z n a n a  i p o s z u k iw a n a  d l a  *we-
W  O u a  l W B ś A ® 1 go p r z y je m n e g o ,  o rzeZ w ia jąoego  i d ł n g o -

Woda warszawska
siy 90 ot-’ wi?kMy 1 *łr. bo ck.
Woda lewandowa

pylenia w salonach dla swojego prayjem nego zapachu. 
F lakon 50, 70, 90 cL, złr. 1.20.

Wody kolońskie ■"««.“ t0
Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni- 
ka L 3, i ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE : Snkien-

nice 1. 2 0 ; w CZERN10WCACH: Rynek 1. 2;

z  drukarui i litografii P illera i Spółki (Telefonu Nr. l7 4 n )


